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Od KedćiKcyl*
Z powodu zab ran ia  dzisiejszego num eru 

dziennika przez policyę n a  żądanie c. k 
P roku ra to ra , wydaje się dzisiejszy num er 
w pow tórnej edycyi.

Od Administracyi „Czasu“.
Do dzisiejszego Num eru do łączają  się 

L isty zwrotne dla tych panów  P renu ­
m eratorów  którym  prenum erata  kończy się 
ostatniego Maja.

W tychże listach zw rotnych w skazane są 
kw oty prenum eracyjne, jak ie  dla uproszcze­
nia ekspedycyi, A dm inistracya stale utrzy­
m ać jest zmuszoną a  m ianow icie z prze 
sy łką  pocztow ą w państw ie austryackiem :
za m iesiąc Czerwiec . . .  2 zła. 25 c. 

„  i 3ci k w arta ł 8 — —
,, jj i ~
Prenum t ra ta  może się kończyć z dniem 

tylko ostatnim  m iesiąca. W szelkie inne ter- 
m ina niem ogłyby być uwzględnione i reszta 
nadpłaconej kwoty zostałaby  dopiero przy 
następnej prenum eracie obrachow aną.

Krabów 21 maja.
Nie zaprzeczenie rządy  m ają w  rękach 

tysiące sposobów działan ia  na  opinię, dzia­
łan ie  zaś opinii na rządy, jest nierównie 
trudniejszem i powolniejszem , a  gdy o niem 
m ow a, nie jeder* sceptyk polityczny złośli­
w ie się uśmiecha, nie zaprzeczenie jednak  
stosunek jak i zachodzi między w pływem  
rządu  na opinię, a  opinii na rząd , jest m iarą  
wolności narodn

W najw olniejszym  z krajów , w szczęśli­
wa Aiipii-. rad  nie rad , rząd  musi zw racać  
uwagę -*$ opinię publiczną i zaw sze osta­
teczni* pójść vsKazaną przez n ią d rogą. 
T 1 e*. -  praw ziwej w olności, a  p rzy  tem
4'wietue i jedyne stanow isko W. Brytanii w 
św?eeie, do tego stopnia podnoszą znaczenie 
op iii publicznej w Anglii, iż z nią rachuje 

aw et dyplom acya i że wszelki jej objaw 
jest śledzony tak  przez publiczność 

krajów , ja k  przez najobojętniejsze na 
.r .ę  ludów k o ła  dyplom atyczne. To też 

_ażdy aczniejszy m eeting, — pomimo ich 
m nogości,— jest faktem  politycznym niem ałej 
wagi, telegrafow anym  na wszystkie końce 
św iata i staje się tem atem  rokow ań  i prze­
widywań dzienników na rów ni z przem ó­
wieniem jakiego panującego lub notą jakiego 
gabinetu, a  to dla tego, iż w takim  meetin- 
gu daje się słyszeć głos jednego z najpo­
tężniejszych m ocarzy, głos wolnego ludu an­
gielskiego! M ocarz ten ma uczucie wagi w ypo­
w iedzianych przez siebie zdań, i dlategoto kie­
dy gdzieindziej objawy sym patyi odbyw ają się 
hałaśliw ie i w  wyjątkow ych w arunkach, lud 
angielski przystępuje do nich z pow agą a  nie- 
zadaw alniając się czczem wyrażeniem  życzeń, 
zgłębia kwestyę, dyskutuje środki i cel i do­
chodzi na  owych w spaniałych m eetingach, do 
konkluzy i, które są program am i. To też 
n iem ałą przywiązujem y wagę do m eetingów 
odbyw ających się na  rzecz Polski i bynaj­
mniej nie liczymy ich do rzędu czczych, a 
w ięc niecierpliw iących objaw ów  sympatyi,

lecz przeciw nie widzimy w nich środek, za 
pom ocą którego naród  angielski w yrabia 
swój program  w kw estyi polskiej, program , 
którego pom inąć nie może ani lord  P a lm er­
ston, ani dyplom acya zagraniczna.

D w a meetingi, które w  ostatnich dniach 
odbyły  się w Anglii na  rzecz P o lsk i, do 
ważnych doszły konkluzyj w yjaśniających 
życzenia i zdania narodu  w bieżącej sp ra­
wie, a  noszących na  sobie tak  wybitny cha­
rak te r  angielski, iż odnosząc się do Polski 
zdają się trak tow ać o kwestyach angielskich. 
To niepodobieństw o dla Anglików pojm owa­
nia sp raw  obcych z innego ja k  w łasnego 
rodzim ego stanow iska jest jednym  z rysów  
charakterystycznych tego w ielkiego narodu.

M eeting w  Southw ark przyznał praw o 
Polakom  odepchnięcia s iłą  zam achów  Rosy i, 
przyznał więc praw o o którem  Polacy  n i­
gdy nie wątpili, uw ażając Rosyę jak o  pań ­
stwo najezdnicze, a  k tóre Anglicy m ięszają 
z ow em  praw em  o p o ru , będącem  podw a­
liną ich konsty tucyi, a  którego tak  skute­
cznie używ ali do ustalenia wielkiej karty  
równie baronow ie ja k  parlam enta. Anglicy 
w yobrażają sobie, że Po lacy  stoją względem 
C esarza A leksandra II ja k  naród  angielski 
s ta ł  względem K aro la  Igo , gdy przeciwnie 
w Polsce w alka się toczy nie o mniej lub w ię­
cej wolności, lecz o pierw szy niezbędny jej 
w arunek , bo o niepodległość n a ro d o w ą , o 
zapew nienie bytu narodow ego. Nie m y j e ­
dnak  przeczyć będziem y solidarności m ię­
dzy praw dziw ą w olnością a  poszanowaniem  
praw  narodow ych, gdyż w łaśni? w  tej p ier­
wszej widzieliśm y zawsze rapew nienie d ru ­
gich, a  w  jej ostatecznej konsekw encyi do­
zwolenie narodom  rozporządzania swojemi 
losami. D la  tego rów nie ja k  Anglikom 
przedstaw ia się i Polakom  niezbędnem  owo 
praw o oporu , bo doświadczenie ich uczy, 
iż ja k  ono w Anglii ustaliło  wolność, tak 
w Polsce zasłoniło  narodow ość od zupe ł­
nej zag łady  rosyjskiej. Zaiste gdyby P o ­
lacy  nie byli używ ali tego p raw a  peryo- 
dycznie od pierwszego rozbioru, P o lska  by­
łab y  może się sta ła  mniej więcej szczęśli­
wą prow incyą ro sy jską , leczby już nie by­
ło  owego w ielkiego narodu polskiego, k tó ­
ry  w zbudza podziw cyw ilizow anych lu ­
dów, sym patye wszystkich szlachetnych serc, 
a  którego przeznaczenia niew ątpliw ie są 
świetne.

D ruga rezolucya meetingu w Southw ark 
rów nie ja k  postanow ienie wzięte w D eptfort 
m ają w ielką prak tyczną doniosłość, a lb o ­
wiem idąc w  ślad za  m ow ą hr. Russella, 
irzypuszczają konieczność środków  przy­
m usowych względem  Rosyi, i nie tylko nie 
cofają się przed  niemi, lecz żadają  aby rząd 
ich użył. Tu widzimy ów praw dziw ie p o li­
tyczny i praktyczny zm ysł Anglików, który 
gdy chce dopiąć celu, jasno sobie zdaje sp ra­
wę z środków  którem i do niego dojść m o­
żna , i nie lęka się ich , bo nadew szystko 
wynosi cel. Gdy nareszcie obydw a m eetin- 
j i  żądają uznania Polski, upatryw ać musimy 
w  tem życzeniu szlachetny popęd narodu  
angielskiego, równie jak  jego dojrzały  zm ysł 
polityczny, który  w śród czterom iesięcznej 
erwawej w alki dopatrzy ł się, pomimo całe j 

sieci k łam stw  rosyjskich, tej w ielkiej żyw o­
tności narodu  polskiego, k tó ra  upraw nia do

uznania jego niepodległości po za  wszelkiemi 
traktatam i.

k o r e s p o n d e n c j a  c z a s u .
L w ó w  19 maja.

(H. S.) Zgodue zewsząd doniesienia mówią o 
szerzeniu się powstania na Wołynia i Ukrainie, 
mniej atoli na Podola. Ha dotąd wiadomo, tworzą 
się tam głównie oddziały jazdy, która ze względu 
aa miejscowość może być w owych stronach naj 
użyteczniejszą, a przytem łatwo znajdzie wyżywie- 
n.o. J .s t  to właściwie początek dopiero powsta­
nia, lecz jeżel. się rozszerzy i wszystkie ogarnie 
powiaty a dzielni przytem znajdą się dowódzcy, 
odda niewątpliwie bardzo ważaą przysługa 
sprawie, zatrudniając znaczne siły moskiewskie, 
które by w rasie przeciwnym mogły być użyte 
w Królestwie lub na Litwie. Zachowanie się ludu 
wiejskiego czyli włościan, k to m h  popi shyzma 
tyccy, władze moskiewskie i żandarmi ciągle pro­
pagowali, jest rozmait*. w  jednych stronach wy­
stępują nieprzyjażnie przeciw powstańcom, których 
drobniutkie oddziały chw ytają oddają w ręce mo­
skiewskie. W innych znowu miejscach są oboję­
tni, lub nawet okazują pewien rodzaj współczucia. 
Tu przyjmują z wdzięcznością i wiarą odczytanie 
dekretu uwłaszczenia Wydanego przez Komitet 
Centralny 22 stycznia, a winnej stronie okaztją 
niedowierzanie i z»sięg8j ą łd ,nia car„kich
dników, jak sobie mają począć. K.lka zwycięstw 
większych i oczyszczenie jukiejś przynajmniej 
części kr-ja z moskali, mogłoby lud dopiero prze­
konać, że powstanie dąży do faktycznego ulepsza 
ma wszystkich stosunków społecznych a tem sa­
mem i ich również d li.

Z Lubelskiego dochodzą wiadomości dość po­
myślne dla powstania. Nowe oddziały, które się 
Urn pojawiły, nie znajdą tak przeważnych sił mo 
skiowskich, gdyż część znaczna tychże użytą być 
musi na Wołyuiu. Być przeto możo, że niebawem 
czytać będziemy d niesienia o pomyślnych po­
tyczkach. Teraz słychać zapewne, że część grani­
cy w Lubelskiem jest całkiem ogołoconą z wojska 
moskiewskiego a nawet mówią, że na przestrzeni 
pięciomilowej w głąb krają, nie masz moskali.

jebkó również że powstanie ma przystąpić do 
rozpoczęcia w tym zakąoio organizacji uwolnione 
go od nieprzyjaciela kraju, do tworzenia pospbh- 
tej wyprawy, zakładania kotnpanij rzemieślniczych,
warsztatów wojennych i t  p. Wszak tym sposo- 
b-m niegdyś Władysław Łokietek zająwgiy kawał 
ziomi, posuwał się zeń o raz d*lej, dokąd Cze­
chów nie wyparł z ojczyzny. Pr**prowadzenie 
w uwolnionej od nioprzyja-ieia ziemi dekretu u 
wieszczenia w całości i 2upełaości przekona zape­
wne włościan powiatów sąsiednich, że ich interes 
własny łączy Bię z sprawą powstania, a wtedy 
t niknie prawdopodobnie tu i owdzie spotykana po­
między niemi niechęć i obojętność.

Nie pojmuję prawdziwie taktyki rozgłaszają­
cych mylne wiadomości, wprowadzających w o- 
błęd publiczność nieprawdsiwemi doniesieniami. 
O czem głosić nie wolno ze względu na dobro 
sprawy, o tom należy milczeć. Lecz głosząc z ja ­
kichś celów ubocznych wbrew wprawdzie, nie od­
daje się pewnie przysługi sprawie, która nie po­
trzebuje do swego podtrzymania dróg krętych. I 
ęóż sprawa na tem zyska, jeżeli dzienniki będą 
poivtarzać, że ten lub ów oddział istnieje i wal 
czy, chociaż wiedzą, że oddział gję rozszedł? Czy 
przez to przybywa s.ly powstaniu? Nieprzyjaciela 
nie wprowadzimy pewnie w błąd, a jeżeliby ta 
kich środków trzeba do Podtrzymywania ducha, 
wówczas należałoby prawdziwie o wszystkiem 
zwątpić.

Pochwytanych z oddziała Jeziorańskiego zwożą 
do Lwowa. Kto po raz pierw szy został wzięty, 
bywa po przesłuchania odsyłany ca miejsce uro- 
d euia i zamieszkania, gdzie g0 koifi-ują. Tych 
zaś, którzy już raz byli schwytani oddają pod 
śkditwo sądu karnego. Przetrząsania domów Dy- 
wiją ter8z nieco rzadsze, a  może z czasem usta- 
cą już całki m, gdyż nie widzimy podstawy pra

wnej do ich przedsiębrania. Ltcz surowość w nad­
zorowaniu podróżnych nie zwclniała bynajmniej.

0  czplozyi na Ormiańskiej ulicy w mieszkaniu 
p. GesctC^fa, która W niedzielę nastąpiła, dowie­
dzieliście się już z dzienników lwowskich, dla tego 
nie rozpisuję się nad tym przedmiotem, a tem bar­
dziej, że o bliższych szczegółach niepodobna było 
dokładnie czegoś się dowiedzieć.

Wiedeń 20 maja.

(B.) Nie chcę długim rozbiorem skreślać sytua­
cji obecnej w tutejszych sferach dyplomatycznych. 
Nie masz bowiem pod słońcem nic zmienniejszego, 
juk usposobienie dyplomacji tutejsz.j względem 
kwestyi polskiej.

Wczoraj jeszcze pomimo głuchych wieści o zbro­
jeniu się Francyi i t. p. nikt o tem nie wątoił, iż 
akcya dyplomatyczna na dr dze jednomyślnej 
współinterwencyi państw zachodnich wraz z An- 
stryą sprawę polską załatwi. Dzisiaj jednak na­
dzieje o zakończenia sprawy polskiej bez zakłó­
cenia pokoju europej ikiego prawie zupełnie zni- 
kły, a horyzo&t świata tatajszzgo dyplomatycznego 
zasępił się grożuem widmem niechybnej wojny.

Z jak najpewniejszego źródła zapewnić mogę 
iż w obecnym stanie akcyi dyplomatycznej ża- 
dayeb prawie nie ma widoków aby doszło do sku­
tku zupełne porozumienie się między państwami 
zachodniemi a Austryą co do tożsamości propozy 
cyf, które w tych dniach do Petersburga odejść

Pomimo tego instynktowo że tak powiem roku­
ją  tu wszyscy powstaniu polskiemu przyszłość i 
koniec pomyślny.

W handlowych miastach południowej Rosyi 
wszczęły się odraza nader częste pożary, które 
przed niejakim czasem ludność Petersburga tak 
mocno zatrważały. W ogóle Btosnnki tameczue 
nadzwyczaj rozprężone i niebezpieczne. Dla tego 
rząd rosyjski widział się spowodowanym, połą 
ozenie telegraficzne między Petersburgiem a połu­
dni >wą Rosyą tymczas >wo znieść.

Jenerał Tttrr znajduje się wedłog doniesienia 
dzienników w Golaczu.

Wrocław 19 maja.

f  Oczekiwane z taką niecierpliwością wczoraj- 
sie posiedzenie Izby pos lskiej nie p; ł iżj ło jeszcze 
końca ostatniemu konfl ktowi pzilamentaroemu. 
Mmisteryum nie ma widocznie odwagi, zrobić sta­
nowczego kroku, aby wyjść z ambzr^sującego po­
łożenia. Zamknięcie lub odroczenie sejmu, wreszci* 
rozw iązanie Izby, chociażby nie załatwiło, toprzy- 
unjm oiej zaw iesiłoby na pewien czas spór, który 
im dłażej trwa, tem więcej s ę rozdr-żaia, i a n i  
się w kińcu stać iL m , nieuleczouem innemi jak 
gwaltownemi środkami. Ministeryum, w stosnnkacb 
awych z Lbą, trzymało się dotąd taktyki, która 
się pokazała całkiem niepraktyczną. Ccciało Izbę 
mówiąc przyjętymi przez prasę wyrazami, osadz-ć 
no suchem, to jest, dozwalając jej obradować, ile 
jej się będzie pidubało, bez najmniejszego rezul 
tata i skutku, złamać ją  moralnie, zniewól ć w roz 
paczy do jakiego nielegalnego krokn, i zdepopu- 
laryzować w opinii kraju. Taktyka U, powtarzam, 
pokazała się niepraktyczną. Izba nie tylko nic uie 
ucierpiała na swojej popularności, lecz owszem, u 
miarkowanem i zarazem stanowczem postępowa­
niem swojem, trzymając się skrupulatnie granic 
legalności, zyskała na powszechnem poważaniu, 
t*k w kraju jak zagranicą. Poświadcza to cah 
liberalna prasa niemiecka i zagraniczna, stojąc po 
stronie Izby. Niepodobna przypuścić, aby ministe 
ryum tego niewiedziało, a skoro tak jest, to do 
tychesasowa taktyka musi być porzuconą i Izba 
lada dzień zamkniętą, odroczoną lub rozwiązaną.

Wszystko też już zmierza ku terno. Na wczoraj 
stem posiedzenia odczytaną była odpowiedź mini­
strów na reZilucyę Itby w kwestyi znanego zaj 
ścia prezesa jej z ministrem wojuy, będąca jara 
zem odpowiedzią na uchwałę laby, przez którą 
ministrowie, w szczególności minister wojny, we­
zwani został’, aby byli obecni na wczorajszem po­
siedzeniu. Odpowiedź brzmiała odmownie. Ministio

wie obstają przy pierwszem żądaLiu, to jest, aby 
hba uznała i oświadczyła, że dyscyplinarna wła­
dza prezesa w Izbic nie rozciąg* 6ję j nfc „.i _
ków gabmeta; dopóki to nie nastąpi m.nistruwie 
me wezmą udziała w obradach Izby. Odpowieflż 
ministeryalua twierdzi, że prezes powołał się na tę 
dyscyplinarną władzę, przerywając mowę ministro­
wi wojny. Tymczasem zapiski stenograficzne nic 
podobnego me wspominają, j regulamin obrad nie 
zna nawet tej nazwy. Izba też, obradując nad re­
zolucją, kwestyą tę całkiem a  niej usnnęł*. Stoats, 
anzeiger, donosząc o zajściu w Łbie, minął aie 
z prawdą zapominając, że prezes wezwał ministra 
do portąakn. Pomyłki tej do dziś dnia nie soro-
8t0" » ł< Wszakże i ministeryum , oparło po części 
na tym błędzie odpowiedź swoją.

Izoa krótko ją  też zbyła. Poseł Hoverbeck wniósł- 
. * ? ,a iadnego powodu, dodać coś dó 

swojej pierwszej uchwały. Wniosek przyjęto, no 
przemówieniu za nim jednego tylko posł., ogro­
mną większością. Prezes zawiadomi ministeryum o 
tej nowej uchwale. Stosunki Izby .  minister} um 
są zatem de facto zerwane. Ponieważ ministeryum 
me myśli o ustąpieniu, nie po tost.je mu nie inne­
go, jak zamknąć, odroczyć lub rozwiązać Isbe 

Pozostał jeszcze jeden środek wyjścia z kotfli- 
ktu. Dziwa, że nikt go ministrom nie poradził. 
Minister,um mogłoby spór swój z Izbą odd.ć do 
rozpoznania tok zwanym syndykom korony. Cho­
ciażby wyrok ich wypadł przeciw ministeryum eo 
est bardzo prawdopodobne, bo sprawa jest zanad­

to W oczy bijąca, byłby on zawsze dla ministe- 
ryum jakimś poważnym pozorem do ustąpienia i 
pogodzenia się z Izbą. Dziś środek ttn ju t i st 
niewczesnym, bejm będzie zapewne w bieżącym 
tygodniu zamknięty. V,/ Bl

Na porządku dziennym wczorajszego cosirdze- 
nia Iiby poselskiej stała kwestya militarna. Ponie­
waż minister wo,;ny nie przyszedł na posiedzenie, 
i niemasz nadziei, aby to po nowej uchwale I.by 
w następnych dmaca uczynił, poseł Furckeubtck 
wu!ó8ł: 1) ab / kv.esiya militarna była zp  rządan 
d dennego na tak długo usunięta, dopóki minuter 
«ojuy me uczyni zadtść swemu konstytucyjnemu 
obowiązkowi i nie ważnie ndziałn w obud .cb • 
2) aby na porządku dziennym następnego p(sie- 
d*ema położyć sprawozdanie komisyi wezwanej 
d i ułożenie adresu do króla.

Rozpoczęła się nad temi punktami dość żwawa 
i zajmująca dyskusya. Dow odzono, te  I  b ”  ”  
i buz ministrów obradować, U  w adresie trudno 
e J  takiego powiedzieć, ceby już powszechnie n“e 
oyłi zuaoecc. Z drag ej strony uwai*no obecność 
m in is tra  w o jn y  w  fe westyi militarnej za konieczna 
dras, za ostatni ś.odek utrzymania stosunku t r i a ­

ds m, po ztrwaniu takowego z ministeryum. Skoń­
czyła się n* tem, że wniosek F.rckenbecza mer-
£ & £  * « •* *  « * » !» *  *031.1
r Następna sesja nie jest jeszcze oznaczona. 7 *. 
cim do tego przyjdzie, min stery um, zapobiegając 
uchwaleniu adresu, zamknie zapewne s e j m i e
puc* kogo? skoro ministeryum nie chco i  I?„a
poselską mit ć mc do czynienia. Be, nmwy trano­
wej i zebrania się obu Lb me będzie można d»s- 
ci A sejm zamknąć.

Część Literacko-Artystyczna.

B IT W A  POD M ACIEJOW ICAM I
dnia 10 października 1794. 

p r a c z  L e o n a  Wagnera.

(Dalszy Ciłg ).

Poczem wraca Kościuszko do W&rszawy, ażeby 
poczynić ostateczne przygotowania do zamierzonej 
wyprawy.

Tymczasem Fersen, chcąc się połączyć z Suwa- 
rowem, starał się za pomocą u.ndoych obrotów i 
fałszywych do przebycia rzeki przygotowań po­
dejść i omylić Ponińskiego. Usiłowania jego pozo 
stały przez kilka tygodni daremne. W tejże samrj 
jednakże chwili, w której Kościuszko zamierzał 
wyruszyć na spotkanie Suwarowa, udało się Fer- 
senowi, za pomocą różnych pozornych i ułudoycb 
pochodów, wprawić jen. Ponińskiego w mniema­
nie, jakoby rzekę pod Puławami przebyć zamy­
ślał. Kiedy zaś Poniński wojsko swe zebrał na 
przeciwległym-Puławom brzegu, ściągnął Fersen 
nagle wszystkie siły swoje pod Kozienice i prze­
prawił je tamże bez przeszkody przez WiBłę.

Kościuszko otrzymawszy tegoż samego jaszcze 
dnia wiadomość o przeprawie Fersena, zmienił 
spiesznie pierwotny zamiar swój i postanowił od- 
nucić go napowrot po aa Wisłę, zauimby Bię z In-

nemi oddziałami wojska rosyjskiego połączyć zdo­
łał. W tym celu przesłał bezzwłocznie rozkaz Koia 
ziewiczowi, ażeby z 3000 ludzi podążył do Okrzei, 
a Sierakowskiemu i Kamieńskiemu, ażeby się tam­
że bez n*jmniejszej straty czasu udali z oddziała­
mi swemi.

Z zamiaru swego zwierzył się Zajączkowi i Koł­
łątajowi, oświadczając, iż postanowił stoczyć bi­
twę z F«rsenem dla przeszkodzenia p łączeni a się 
jego z Suwarowem. Obaj odradzali mu wykonanie 
zimiaru tego; szczególnie zaś Zajączek zaklinał 

ażeby się nieoarażał na niebezpieczeństwo i do 
puścił raszej połączenia się wojsk rosyjskich, jak 
odważał na utarczkę z korpusem Fersena, który 
co do artyleryi był znacznie silniejszym od połą 
czouych oddziałów Sierakowskiego i Ponińskiego.

Kościuszko niezważając na przełożenia sobie 
czynione, wydał dnia 5 października, w niedzielę 
na wieczór, rozkaz, ażeby dwa półki piechoty z kil­
koma działami przebyły most pod Pragą; polecił 
Zajączkowi, ażeby wyprawił na nim dwa tysiące 
piechoty, dziesięć szwadronów i 12eie dział i po­
wierzył mu główne dowództwo n&d pozostawionem 
w Warszawie wojskiem w liczbie 2000 ź Juierzy 
i nad milicyą miejską. Wierny postanowieniu swe- 
mu, wyruszył dnia 6 pażdzienika o świcie, w to­
warzystwie adjutants swego majora Fiszera i Jo­
hana Niemcewicza, z obozu pod Mokotowem, pię­
kną wioską księżnej marszałkowej Lubomirskiej, 
gdzie podówczas zostawała główna kwatera woj­
ska polskiego.

Kościuszko był wtenczas najlepszej myśli i jasną 
otuchą patrzał w przyszłość. — W obeo zbliżającej

się stanowczej walki, która o losach narodu roz 
81rzygać miała, duch jego pełen nadiiei w pomy­
ślny jej wypadek, podnosił się i wzmagał w d^iel- 
u ść i niczem nieutrudzoną eutrgię. Nadto powziął 
on pewną wiadomość, że Sawarow ( trzymał ś .yic 
żo rozkaz z Petersburga, ateby się starał wejść 
z nim w układy, gdyby skutek dalszej walki uznał 
za wątpliwy dla oręża rosyjskiego.

Pełen zaufania do siebie samego, żywił przeko­
nanie, iż przez zadanie stanowczego ciosu nieprzy­
jacielowi, wzmocni w nim niewiarę w możność do­
raźnego pokonania PJaki. Niewątpił zaś bynaj­
mniej, iż zd łs pokonać Fersena, liczącego wpra­
wdzie 13,0U 0 r ojska i 68  d siał, które jednakże 
po bitwach pod Racławicami, Szczekocinami i Goł- 
kowem, a wreszcie po bezowoenem oblężenia War­
szawy, nie mogło nie upaść ca duchu. Zresztą po 
złączoniu się z Sierakowskim i Ponińskio>, spodzie­
wał się Kościuszko wyrównać mfl liczbą wojska; 
a poraziwszy go i podniósłszy przez to zaufanie 
w wojska Bwem, miał nadzieję łatwiejszej już na­
stępnej z Suwarowem sprawy.

Kościuszko jechał szybko z towarzyszśmi swymi 
konno bez masztalerzów, biorąc dla pośpiechu ko­
nie włościańtkie z miejsca na miejsce, kiedy ich 
własne ustały. Niedaleko Warszawy spotkał ich 
jadących wice-brygadyer Józef Drzewiecki, wraca­
jący ze Lwowa, dokąd go wysłał z polecenia rzą 
du narodowego Kołłątaj, celem pobudzenia Gali­
cy aa do powstania. Drzewiecki zdał Kościuszce 
spi -.wę z misyi sobie powierzonej, oddał mu pa­
piery sobie wręczone i opowiadał o szczególnych

przygodach swych z władzami ruBtryackiemi we 
Lwowie.

Kościuszko, który mu kazał jechać z sobą, ba- 
d&ł go nieustannie o położeniu i usposobienia G»li 
cyi, a w chwilach zwolnionej jazdy zapuszczał się 
w GGoralno-filozofi jzne rozumowania, które nader ży 
wj malują piękną duszę jego, a których osnowę 
zarhował nam Drzewiecki w swoich pamiętnikach. 
Rizwodząo się nad prawdziwem szczęściem czło­
wieka, które widział w wypełnianiu obowiązków 
i powinności, wynurzał zdada, które były prawi­
dłem w całym ciągu publicznego i prywatnego ły ­
ch  jego: „Wszystko jest zresztą podrzędne. Chwa­
le najczęściej podziera próżność, a nawet z drogi 
ob ,wiązków sprowadzić może. Pełń swe przezna 
czecie z ochotą, a reszty czekaj; sumienia stanie ci 
za szczęście. Nie szukaj zbytka, bo go znajdziesz 
w mierności. Chcesz miłego spoczynku, nabądź go 
pracą; jak  się to wtedy odpoczywa z rozkoszą! 
Jiśli dobry stół c'ę łechce, po trudach i głodzie 
użyj pokarmu, to jest najlepsza przyprawa. Sądź 
ciągle twoje postępowanie, a jeśli cudze złem ci 
się wydaje, powiedz sobie, że twoje odmiennem 
ojó powinno. Nie sądź ostro drugich, oni cię są­
dzić nie będą i nie obudzisz zawiści. Pracuj, o ile 
możesz, strzeż się próżnowania, a resztę powierz 
Bogu. Jeśliś przeznaczony do szczęścia, ono ci się 
samo nkstręczy; jeśli mass cierpieć, żadnym obro­
tem nie wykręcisz się z tego. Sumienie jest jak 
koszula przy ciele; od niego szukaj porady i w niem 
miej świadka i stróża Bpokojności twojej.*

Śród takich rozmów, jechał Kościuszko z towa­
rzyszami swoimi pośpiesznie przez okolicę, którą

W ie d e ń  20 maja. Artykuł wstępny m'n'Bte- 
ryainej Donau Ztg,  o którym wspim ji« 1 śmy we 
wczorajszym przeglądzie politycznym C W ,  brzmi 
jak następuje:

„Dla każdego narodu religia jest drogim skar­
bem. Nie m aiażby być nim i ola Pola,ów, któ- 
rzy cd niepamiętnych czasów z niew, ruszoną sta- 
ł scią triymsją się relgii katolickiej?

„Nie prty jednej spcsobntści jażeśmy cświad- 
czyii, żonie sympatyzujemy z tamtejsrem poweta- 
oi m, ale nigdy śmy się nie zapierali, że istoty 
prawa, która tkwi w niektórych skargach i zaża­
leniach polskiego narodu, nie uznajemy albo nim 
pomewitramy.

„Religia jest świętem nienaruszalueno, dziedzicz- 
nem doDrem lodów, które każdy rząd sumiennie 
p elęgnować i ochraniać powinien. Nie aspnsz-za 
j«,c się w przytaczanie porównań powiemy tylko, 
że aiepowinien tego dobra naruszać rząd tak jak 
niepowinien wdzitrać się w prawa rodziny i wła-

częste przochody wojBka, a więcej jeszcze łupii 
twa nieprzyjaciół, zniszczyły do szczętu. Jechał n 
koalach chłopskich zb edzonycb, na siodłach be 
strzemion i bez munsztuku, który nieraz zaatępi 
wał powróz w pysk włożony, jak powiada Nien 
cewicz.

O czwartej godzinie po południu spotkali jadi 
cy pierwszo czzty wojska jenerała Serakowskii 
go, a po piątrj stanęli w głównej jego kwatera 
dokąd duiem wprzóiy gwałtownym marszem przi 
był jenerał Kniaziewicz. Poi wieczór dnia teg 
przyjechał połkomik Radzimiński % raportem ip  
rozkazy od księcia Poniń kiego. Jenerał ten, ni 
rrógłszy wstrzymać przejścia Fersena przez Wish 
cofnął się do Bobrownika w bok, 0 cztery mi] 
odległego i przeszedł następnie Wieprz, chcąc si 
rzeką tą zssłonić od nieprzyjaciela. Rzeczą jei 
nader prawdopodobną, że Kośoinszko nie przesh 
ma szczegółowych rozkazów pod względem da 
8tych ruchów jego, czyli to przez zapomnienii 
czyli też przez niewczesne zaufanie do przezorno 
ści niezbyt zdolnego jenerała tego. Bądź jak bądi 
Poniński cofając się za Wieprz i tracąc przez t 
z oczu nieprzyjaciela, zamiast udania się prost 
ku Okrzei, gdzieby Fersena nieustannie miał by 
oa uwadze, zmusił przez to Kościuszkę do zape 
w nien i« się o położeniu i stanowisku nieprzyjaciel 
i do odroczenia stanowczego planu w dalszych nc 
ruszeniach swoich. Odesł.ł on więc doń R.dzimić 
s niego z rozkazem, ażeby dnia następnego pizyby 
do mego do Okrzei na radę wojenną.

Nazajutrz we wtorek dnia 7go października ma 
ta armia polska nie czekąjąo na posiłki i  Warsza
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sności, jako instytucyj, które podłag okoliczności 
bierze pod swój dozór ale nigdy ich nie tworzy. 
Lecz gdyby i ta ,  że się tak wyrazimy ns prawie 
natury spoczywająca własność nie tkwiła w ko 
ściele katolickim w Polsce, to ma on na zawołanie 
zwięzłe traktaty, uroczyste dcklaracye i ścisłe opi­
sane międzynarodowe zobowiązania w takiej ilo 
ś c i , że każde naruszenie praw jego nietylko od 
wołaniem się do publicznego sumienia, ale także 
do litery niezaprzeczonych stypulaoyj da się ode­
przeć.

„H, s tor j a  uczy, że prawie wszystkie dyploma 
tyczne i innego rodzaju inierwencye rosyjskie w 
Polsce wychodziły z kwesty i dysydentów.* Bosya 
bowiem pragnęła żyjącym w Polsce protestantom 
a szczególniej scbizmatykoai przynajmniej w przy­
bliżenia wyrobić równe upragnienie; gdyż nawet 
w traktatach rosyjsko-polskich kościół katolicki 
uznany był jako panujący w Polsce. Charakteru 
tego traktaty przy pcdzisłach zawarte nietylko 
nie zatarły, ale wyraźnie go zachowały, a zatem 
rozumie się samo przez się, że statnt organiczny 
wydany w 1832 r. a tyczący się rządu i zarządu 
Polski nie dotykał dziedzicznego dobra i praw Pol­
ski, wolności katolickiego kościoła.

Jednak znaną jest rzeczą, źa prawa tego nie 
szanowano i nie przestrzegano dostatecznie. Odsy­
łamy w tym względzie do skarg i zażaleń podno­
szonych przez stolicę apostolską. Uważamy je za 
uzasadnione zupełnie; poważamy bowiem dostojną 
powagę stolicy apostolskiej nadto wysoko, ażeby­
śmy mogli mniemać, iż niema niezachwianych pun­
któw oparcia i dobitnych dowodów na poparcie 
swych twierdzeń.

Od Rosyi więc zależy dokonać wielkiego, ważne­
go czynu sprawiedliwości, ażeby tym sposobem 
zatkać jedno z najbezpieczniejszych źródeł dzi­
siejszego ruchu i utorować drogę powrotowi po­
rządku, którego strata tak b .leśnie czuć się daje. 
Jesteśmy przekonani, że Rosya, której władzca tak 
wyborne dał dowody życzliwości, ludzkości, miło­
ści sprawiedliwości i spokojnego postępu ca  dro­
gach oświaty i wolności, nie zlęknie się tego, a to 
tem mniej, jeśli sobie przypomni, że niegdyś sa­
ma niczego więcej nad równo prawa dla katoli­
ków i dyssydentów, a więc żadnych przywilejów 
dla 8chizmatyckiej cerkwi nie pragnęła. I Austrya 
przecież chce odzyskać katolickiemu kościołowi 
w Polsce tylko wolność a nie panujące stano 
ioisko.

T eras, kiedy stosunek się odwrócił, a religia 
katolicka w obec schizmy widoczne szkody ponosi 
w Polsce, chodzi właściwie o przywrócenie tego 
stosunku na podstawie intescyj Rosyi dawniej­
szych czasach jawnie wypowiedzianych. Austrya 
zaś jest w tem przekonaniu, że równe uprawnie­
nie uznanych w państwie wyznań zalecać może 
tem więcej, iż podniosła je  u siebie do zasady, a 
mianowicie zachowywała zamsze wszelkie względy 
dla wyznania schizmatyośiego, czego niewątpliwym 
dowoaem jest także zaufanie, z jakiem łączy się 
z nią nie jeden lad wiarę tę wyzaający."

Królestwo Polskie.
Z jaką  bezczelnością fałszowane są fakta i wy­

padki w dziennikach moskiewskich, a między in 
nemi w Inwalidzie R uskim , możemy przytoczyć 
za przykład artykuł z tegoż dziennika z l ig o  ma­
ja  (29 kwietnia). W arty feaie ty ni (frujfiuirA/non/ 
depeszę zamieszczoną w Timesie a donoszącą fakt 
rzeczywisty i zaauy powszechnie, że w okolic#ch 
Dyuabarga 4000 rosfeoluisów uzbrojonych przez 
rząd moskiewski, niszczą L fh n ty  polskie ogniem 
i mieczem, — lnwalid w bezczelaości swej twier­
dzi, że wszystkie bandy są sformowane z właści­
cieli ziemskich i domowników. A więc to zapewne 
sami właściciele palą Bwoje d my, wiążą s ię , ra­
nią się , mordują, iub odstawiają sami siebie do 
Dynaburga. Trudno już dalej posunąć fałsz jak 
to czyni Inwcdid Ruski w tem swem doniesieniu. 
Bezczelność taka przechodząc wszelkie granice, 
staje Bię prawie śmieszną i nikogo oszukać nie 
może.

Mimo takiego fałszowania wypadków, nie zdo 
łają jedaak dzienniki moskiewskie i zamieszczone 
w nich raporty zatrzeć zupełaie prawdy, której 
iskierki dostrzeds w nich można przez powłokę 
fałszu; a mianowicie z doniesień o mniemanych 
zwycięstwach moskiewskich i rozbiciu niby oddzia­
łów powstańczych w odległych okolicach Litwy, 
Widzieć można, jak  liczne tam są oddziały po 
wstańcze, jak i gdzie boje toczą.

I tak lnwalid z 13 maja podaje raport telegra­
ficzny z Wilna z 12 maja, iż jenerał Ganecki 
wyruszywszy 7 maja z Olkielnik (miasteczko w 
wileńskiej gubernii o Bześć mil od Wilna w kie­
runku południowo-zachodnim P. R. Cz.) z wojska 
mi rozdzielonemi na trzy kolumuy przeciwko 
„bandom powstańczym" połączonym w sile 2000 
ludzi, rozbił je  (gdzie? P. R. Cz.) „i ścigał przez 
„7, 8 i 9 maja, zadając im kolejno kilka klęsk. 
„Kilkakrotnie powstańcy usiłowali dać od^ór na- 
„szym kolumnom uderzającym, lecz za każdą ra-

„zą byli odepchnięci z wielką Btratą. Podobne 
„stircia zaszły pod wsiami Guryszki i Skuryszki 
„blisko miasteczek Subocz i Bsrża." Dalej raport 
moskiewski mówi, że prócz ogromnej liczby w 
zabitych i ranionych, których liczby jednak nie 
podaje, wzięli moskale 60 jeńców a między nimi 
pp. Staniszewskiego i Łobeckiego, których uwa­
żają za dowódzców, a że trzeci z liczby dowódzca 
tj. Dołęga poległ; swoje straty raport moskiewskie 
ocenia na 8 zabitych i 48 ranionych. Porównywa- 
jąc tę liczbę z cyframi w dawniejszych biulety- 
aach moskiewskich o znanych szczegółowo u- 
tarczkacb, w których straciwszy 50 ludzi ogłasza­
no urzędowo jednego zabitego, wnosić należy, iż 
straty moskiewskie były w tych bojach bardzo 
znaczne.

lnwalid z 12 maja podaje raport jaki otrzymał 
minister dóbr państwa o zajęciu przez powstańców 
pod rozkazem Ludwika Topora, w nocy z 5 na 6 
maja miasta Górki w gubernii mohilewskiej, w 
które® to mieście jest szkoła agronomiczna. W ra­
porcie tym wspomniano, iż powstańcy zabrali 
zbrojownią i kasę i uprowadzili z sobą 50 u 
czniów.

luny raport podany w Gazecie Giełdowej pe 
tersburgskiej z 12 maja donosi, iż sędzia pokoju 
Weadorf w powiecie słuckim zorganizował od 
dzieł powstańczy.

Tenże sam lnwalid w numerze z 14 maja pisze, 
żc według raportu naczelnika wojsk okręgu wo­
jennego wileńskiego, znaczua liczba „band* uka­
zała się w połowie kwietnia w gubernii grodziń- 
sk ie j; że niektóre z tych „band* wyszły z borów 
otaczających Bryańsk, lecz ze środkowym punktem 
po stania w tych stronach są okolice Białegostoku.

Dalej twierdzi lnwalid, że dla rozpędzenia tych 
„band" przedsięwzięto następujące środki: naczel­
nicy oddziałów w Bielsku i w Wysokiem litew- 
skiem otrzymali rozkaz czuwania nad północną 
częścią puszczy, (zapewne Białowieżsktej); że z 
Wołkow8ka wysłano kolumnę wojsk dla przecię­
cia edwrotu powstańcom ku Lidzie; że jenerał 
Egger otrzymał rozkaz starania się, aby nie uto­
rowali "sobie drogi ku bagnom pińskim ; nakoniec 
ża z Białegostoku i Sokółki ruszyły dwie kolu­
mny, jedna pod dowództwem pułkownika Prygo 
rowskiego, drugi pod dowództwem pułkown. Pęcha 
rzewskiego. Następnie opisuje raport, jak  te obie 
kolumny złączyły się pod dowództwem pułkowni­
ka Pęcherzewskiego i napotkały o milę odSupre 
śla na drodze ku Grodnu powstańców rozstawio­
nych za bagnistym Btrumieniem, i tam ich , jak 
twie dzi raport moskiewski, po krótkim lecz upor­
czywym boju rozbiły i rozproszyły zupełnie. Lecz 
samże raport przyznaje zaraz w parę wierszy pó­
źniej , że banda ta sformowała się wkrótce pod 
dowództwem pułkownika Oduchińskiego, ruszyła 
na Sokółkę i stoczyła bój z oddziałem majora Bal- 
kowskiego w lesie S treblewa. Raport rosyjski znów 
tę rozproszoną bandę drugi raz niszczy. Wreszcie 
raport ten tw erdzi, że jenerał-m ajor Bekleniszew 
ro;pędził iaay oddział powstańców przy wsi Jar- 
nowo, a kapitan Tugenbold rozbił „inną bandę" 
n t  brzegu rzeki Zielonej, oraz że rekonesanse wy­
prawiane do puszczy Białowieżskiej i do lasów 
Brij ńska znalazły Um inne bandy, które cofaęły 
się w głąb lasów. Z wszystkich tych doniesień mo­
skiewskich o rozbicia i pobiciu powstańców, wno­
sić tylko m ożem y, iż b o je  tam  b y ły , lecz n ic  je-
o»oa® mohuw o iąk fawłlltsPif.

— W adomo, iż wszystkie prawie Rady Miejskie 
tak jak  R idy Powiatowe, podały się do dymisyi. 
Mi tywa, jakie przytoczyły, rozwiązując się, do­
starczyły wiele nowych dowodów, jak  złndnemi 
i pozornemi były owe niedostateczne reformy, je- 
dcćj cząstce Ziem polskich pod rządem moskiew 
ak;m nadane, jak  wykonanie i tych jeszcze refor.r, 
było zupełnie niemożliwe, w obec samowoluości 
włada rządowych i wojska. Motywa te byłyby już 
same dostateczną odpowiedzią na artykuły Jour 
nal de St. Petersbourg wypowiadające szumnie sze­
reg złudnych reform i ulepszeń w jednej części 
Polski, w Królestwie kongresowem. Lecz niepo- 
trzebujemy ich tu przytaczać w obecnćm położenie 
rzeczy, tem więcej, że w ciągu półtora roku istnienia 
ty b uiby reform, nie,‘przeminął żaden dzień świadczą 
cy liznam i faktami, w setnej tyiko cząstce przez 
nas zapisywanymi, jak ą  nicością i blichtrem były 
owe reformy rosyjskie dia kawałka Polski ogła­
szane. Przytoczymy tu jedynie jako przykład ustęp 
z długiego protokółu posiedzenia, po którem roz 
wiązała się Rada miejska kielecka, przypómnia- 
wszy, iż Rada ta, podobnie jak  inne, jeszcze w 
listopadzie r. z. zaniosła była proteatacyę przeci­
wko ścieśnieniu i unieważnieniu jej atrybucyj już 
i^tak w szczupłym zakresie przez nstawę nadanych.

„Działo się w gmachu Hotel Polski zwanym, jako  
w miejscu obecnego pomieszczenia biór Magistratu, 
na posiedzeniu Rady miejskiej miasta Kielc d. 30 
kwietnia 1863 r.

„Prezydent miasta Kielce, zakomunikował Radzie 
miejskiej reskrypt Komisyi Rządowej Spraw We­
wnętrznych z d. 24 grudnia (11 stycznia) 1863 r.,

jako odpowiedź na reklamacyę przeciw Instrukeyi 
stanowić mającej objaśnienie niektórych artykułów 
prawa o Radach miejskich. Odpowiedź powyższa 
w duchu ułożonej iaBtrukcyi wydana, odwołanie 
się Rady miejskiej czyni bezskuteczne®, a głównie 
pozbawia prawa żądania, iżby odwołanie Bię po­
wołane przez właściwą władzę rozpoznane było,— 
gdyż w znaczenia instanoyi i hierarchii władz nie 
można uznać, iżby Komisya Rządowa Spraw We 
wnętrzuych władną była rozpoznawać rekurs wy­
niesiony przeciw Iastrukcyi zatwierdzonej przez 
Radę Administracyjną Królestwa Polskiego.

„W każdym razie, Członkowie Rady miejskiej 
pojmując znaczenie Rad tychże w duchu zasad w 
odwołania się swem przeciw Iastrukcyi wyrażo­
nych w obec tejże Iastrukcyi zakres działania i 
atrybucye Rad miejskich ścieśniającej,— d a l s z e  
z k o r z y ś c i ą  d l a  d o b r a  g m i n y  s p r a w o w a  
n i e  p o w i e r z o n e g o  i m m a n d a t u  u w a ż a j ą
n i e m o ż e b n e m .

„Nadto członkowie R tdy miejskiej w ciągu je 
dnorocznego sprawowania obowiązków swych po­
wzięli przekonanie, iż działania władz administra­
cyjnych nie są tej natury, iżby stanowiły węzeł 
łączyć powinny też zarządy administracyjne i in- 
stytucye na skutek reform powstałe, gdyż działa 
nia te atrybucye Rady miejskiej pozostawiają bez­
skuteczne. I tak:

(Ta Rada miejska wylicza długi szereg przy­
padków pogwałcenia przez rząd i wojsko atrybu­
cyj i praw Rady, zaledwie co nadanych w bardzo 
już szczupłym zakresie, i tak kończy):

„Z przyczyn tedy ścieśnienia i ubezwładnienia 
zakresu działań i atrybucyj Rady miejskiej, Człon­
kowie tejże znajdując się w niemożności swobo­
dnego i skutecznego obowiązków mandatu wyko 
uyw&nia; dla usprawiedliwienia się z bezskute­
cznych usiłowań dla dobra gminy przedsiębranych, 
powołując się ua deoyzye i uchwały swe w pro­
tokółach posiedzeń zamieszczone, niniejszem man­
daty swe składają." (Ta  podpisy).

— W Gazecie Narodowej czytamy następający 
list z Brodów z 19go maja, zawierający parę wia­
domości z Wołynia:

„Szczegółowych wiadomości z Wołynia nie ma. 
Przybywający z Radziwiłłowa potwierdzają, że »i§ 
wszędzie dobrze uzbrojone i liczne oddziały poja­
wiają. — Zapewne żadnych potyczek jeszcze nie 
stoczono, bo przecież dowiedzielibyśmy się już 
o tem.

„W tem tylko zgadzają się opowiadania przy­
jezdnych, że zewsząd ruszają na zbiorowisku, skąd 
sformowawszy się w oddziały, udają Bię dalej w 
dochód. Korespondent (....y) do Lemberger Ztg z 
Brodów donosi w wczorajszym numerze, że oddzia 
powstańców pod Żytomierzem stoczył potyczkę z 
moskalami, którzy będąc w znaczniejszej sile, zwy­
ciężyli powstańców i odparli ich w lasy żytomier 
skie. Nie wiemy, zkąd korespondent ów zaczerp­
nął tej nowiny; tutaj bowiem żadnej o tem niema 
wiadomości, i przybywające osoby nic o podobnej 
potyczce nie wiedzą. To prawda, ża powstańcy 
pojawili się w okolicy Żytomierza, leoz wiadomość 
o stoczonej potyczce i zwłaszcza o nieszczęśliwej, 
zdaje się b jć  mylną. Wszyscy, dotąd przybyli z 
Wołynia, chwalą bardzo dobre postępowanie po­
wstańców z mieszkańcami i ludem wiejskim, że 
prywatnego mienia nie naruszają i wszystkie po
trzeby gotonem i pieniędzmi płacą.

„W czoraj m ia ła  do tu te jszego  nłnwego urzędu 
przyjść depesza z poleceniem jak  najostrzejszego 
przetrząsania wszystkich towarów, a szczególnie 
aby miano baczność, czy nie są przewożone procb, 
karabiny i inna broń.

„Wczoraj powołano wszystkich urlopników z pnł 
ków Nassau, Biancbi i Mensdaiff; już dzisiaj są 
w drodze do swoich werbowniczych komend. Roz­
kaz ów przyszedł telegrafem."

— Dziennik Poznański z 20 maja podaje nasię 
pujący list z Wilna:

„Wilno, 13 maja. Mnóstwo cd czasu rozpoczęcia 
walki orężnej przeciwko najazdowi moskiewskiemu 
krąży drukowanych odezw władz powstańczych w 
Królestwie, ua Litwie i na Rasi. P /zj taczam tu 
wyjątek z odezwy wydziału zarządzającego pro 
wineyami Litwy, „ do mieszkańców tychże prowin 
cyj pod zaborem moskiewskim. Wytknąwszy m  
wstępie iż celem walki obeonej jest zdobycie, niepz- 
dległości tych prowincyj, powiada odezwa: „Ludu 
Litwy i Rusi! wspomnij' na twoje pohańbienie, na 
wiekową krzywdę twoję; wróg odjął ci WBzystko, 
co stanowi moralne i materyalne dobro kraju. Mia­
sta twoje tak niegdyś kwitnące, zniszczone; rolni­
ctwo i handel w upadku; narodowe fandusze stały 
się łnpem zbirów moskiewskich. Lecz dziki najezdca 
nie przestał na tśno; oderwawszy cię od Polski, * 
którąś zespolony wspólnetn pięciowiekowem życiem 
wspólną chwałą i szczęściem, jak  wspólną niedolą, 
on wszystkie prawa twoje pogwałcił, wszystkie 
zniszczył swobody. Oto wiek ju t ubiega, jak  usiłuje 
zabić w tobie wiarę i n?0* ^  twych ojców i światło 
wsz Ikie zagasić. Kościoły twoje zbezcześcił lab w 
gruzy zamienił, szkoły twe zamknął, nawet wszech­
nicę Batorych twą chlubę przedświatem. On ci wydarł

wszystko co treścią jest życia narodów; zbrodnią on 
nawet twe cnoty mianuje, a miłość Ojczyzny naj­
świętsze ziemskie uczucie, Sybirem i knutem ka­
rze. Ludu Litwy i Rusi! przypatrz się i poznaj, 
kto cię skrępował. Taż sama carowa Katarzyna, 
która Ojczyznę twoję w kawały rozdarła, rozcią­
gnęła do ciebie mongolską ustawę cara Godunowa 
i zakuła cię w kajdany. Od jej ozaBÓw datuje i 
pierwszy popis ludności twojej ‘ i pierwszy po 
główny podatek i pierwszy rekrut. A kiedy 
starsi bracia tw oi, wierni tradycyi i zaprzysię 
żonaj przez ojców koastytucyi 3 m aja, żądali 
cię rozkuć, kto zamykał sale ich obrad a obroń 
ców twoich w głąb Sybiru wywoził? carowie mo­
skiewscy. Przed kilku laty, ciż bracia twoi znowu 
wolności twojej się domagali. Kto w miejsce wol­
ności zmienił tylko formę niewoli, dając ci gminę 
moskiewską, tak obcą twoim obyczajom, tak dla 
ciebie nienawistną? Kto obdarzając cię pozornie 
wolnością, odmówił ci najważniejszej, wolności 
wyznania i za wiarę twych Ojców mordował cię 
katował? car Moskwy. Tam za Niemnem, śró< 
krwawych z twym wrogiem utarczek, powiada o 
dezwa, wzniósł się rząd polski. On ci daje na 
własność tę ziemię, na której ty żyłeś i twoi Oj­
cowie, i jak  ci obiecał przed laty, on cię czyni 
obywatelem k ra ju , wolnym szlachetnym człowie­
kiem. A rząd najezdniczy rzezią i pożogą mści 
się nad ludem zrywającym swe pęta. Dziaie hor­
dy jego, pierzchające na widok polskich rycerzy, 
mordują niewiasty i zieci, pustoszą m iasta, wsie 
i dwory. Satrapy jego usiłują powaśoić synów je­
dnej ziemi, głoszą odezwy pełne fałszów i jadu, i 
salą tajnych ajentów, by pobudzić do zbrodoi Kai 
na. Rodacy wszystkich wyznań i stanów, bracia 
Litwy i Rosi! czyż w obec bohaterskiej walki za 
Niemnem, w której najszlachetniejsza krew polska 
obfitym płynie strumieniem, będziemy dalej sromo 
tnie kark zginać pod baniebne jarzmo niewoli 
moskiewskiej? Będziemyź obojętnie poglądać jak 
Moskwa wszystko co najzacniejsze i nsjszlacbct 
niejsze więzi w cytadelach lub w głąb Sybiru 
wywozi ? Pozwolimy ż na to , aby w pośród nas 
siał kąkol niezgody i dłonie nasze uzbrajał w bra 
tobójcze noża? O nie, tak nie będzie! Bracia go 
dżina ostatniej walki wybiła. Litwa i Ruś, wierna 
ślubowi jedności, powstanie jak jeden mąż do bo 
ju za wiarę i wolność, za swobodę ludu, w obro­
nie niepodległości własnej, w obronie porządku i 
cywilizscyi. W kim tylko bije serce polskie woła 
w końcu odezwa do ludu Litwy i Rusi, naprzód 
pod sztandar orła i bratniej pogoni! a poprzysiągł 
szy sobie m iłość, jedność i braterstwo, wygnamy 
Moskwę z granic naszych. Odezwa kończy mo­
dlitw ą, opatrzona pieczęcią i datowana z Wilca, 
dnia 19 (31) kwietnia 1863.

„Dawniejszy rozkaz tego wydziału z dnia 18 
kwietni® v. s. wezwawszy wszystkich marszałków 
szlachty i pośredników pojednawczych do nie 
zwłocznego podania się do dymisyi aż do terminu 
ostatecznego 3 maja czyli 21 kwietnia v. 8. zabro­
nił nowych wyborów urzędników aż do dalszego 
rozporiądzenia."

P r a s y .
Na posiedzeniu poselskiej Izby w d. 18tym ma
. o którem  w spom nieliśm y w  przeg lądzie poli- 

ty c in y m  wczorajszego Czasu zawiadomił prezes 
Grabów n nadeszłej skardze posła Władysława 
Niegolewskiego, którą na wniosek posła Hjverbe- 
cka prezes odczytuje. Niegolewski donosi, że na­
leżał do korpusu Taczanowskiego, miał udział w 
ostatniej bitwie z 8go b. m. w której został 
rannym w nogę, poczem powrócił do wsi swej w 
W. Ks. Foznańskiom. Ta przesłał landrat rożka? 
aresztowania go , a pomimo jego protestacyi na 
stąpiło aresztowanie w ten sposób, że otoczono 
dom najściślejszą str; ż ą , gdyż staa jego zdrow a 
nie pozwalał na wywiezienie go z domu. Potem 
doręczono mu rozporządzenie prokuratora jenerał 
aego Adelung*, według którego za udział wcięty 
w korpusie Taczanowskiego jest podejrzany o u 
siłowania zbrodni stanu, zbrodni, której przecież 
popełnić nie można przeciw Prasom przez udział 
w walce przeciw RoByi, a zarazem aż do zezwo­
lenia Izby na jego areszto wanie oddany jest „pod 
dozór." Zrewidowano powtórnie jego mieszkanie. 
Sttaż pilnująca jego domu trwa ciągle; jest więc 
de facto  we własnym domu uwięzionym. Przezto 
zgwałcony jest 84ty artykuł ustawy konstytucyj 
nej, który pozwala więzić posła bez pozwolenia 
Izby tylko wtedy jeśli jest schwytanym na gorą­
cym uczynku albo w dzień po jego popełnieniu. 
Szczególniej tak zwany „dozór" jest tylko omija­
niem ustawy konstytucyjnej a zatem niesłusznym. 
Pozostawia więc Izbie uczynić stosownych kroków 
z powodu neruszenia praw jego. Na wniosek pro 
zesa Izba przydziela tę spra>vę k. misy i sprawie­
dliwości.

Wspomnieliśmy także w wczorajszym przeglą­
dzie, że na tem samem posiedzeniu odczytał pre­
zes kilka dokumcLtów odnoszących się do owej

burdy, którą w Izbie wyprawił miaistsr w 
R o o d .

Najpierw odczyta? odpowiedź jaką przesłało 
lydyuai Izby z powoda zapadłej w piątek r « j  . 
cyi ministerstw stanu. Dokument ten brzmi 
następuje:

Do królewskiego ministeryum stanu. Et .lin l i  
maja.

Ministeryum staau pismem z l ig o  maja spow 
dowaoam przez postępowanie prezesa na posie­
dzenia Izby poselskiej uznało za dobre, rzeczone 
postępowanie ze wzgię u na jego zasadnicze zna 
czernie uczynić przedmiotem rozpoznania, wywo­
dząc z artykułów^ 60, 78 i 84go astawy konstytu­
cyjnej, że pp. ministrów żadna ustawa nie pod­
daje pod karność Izby; dla tego także nie może 
prezes ani przerywać im kiedy mówią, ani naka­
zywać milczenia. W skutek tego pojmowania o- 
świadczyło ministeryum stanu w końcu swego 
pisma, iż powstrzymać się musi od udziału w o- 
bradach Izby dotąd, dopokąd prezydyum nie zło­
ży oświadczenia, że się nie powtórzy jostęporsa- 
uie zaszłe l i g o  b. m. któremu zbywa na wszel­
kiej urawnej zasadzie. Prezydyum nie wątpiąc ani 
na chwilę, że w Izbie pod względem kierowania, 
regulowania i porządku rozpraw służy mu prawo 
do przerywania każdemu mowy, a więc i pp. mi­
nistrom i ich zastępcom, i żądania od wszystkich 
w Izbie, ażeby zaprz. stali mówić podczas przer­
wy przez prezesa uczynionej, przecież z powoda 
obecnie podniesionego zasadniczego sporu uznało 
za potrzebne poddać pismo ministeryalne z l ig o  
b. m. pod uchwałę Izby regulaminem przepisaną 
tem bardziej, że postępowanie prezydyum dotąd 
niezaczepiane i podczas posiedzenia z l ig o  b. m. 
jak  wykazuje stenograficzne sprawozdanie, ściśle 
do prawa się stosując w piśmie z lig o  nietylko 
jest zakwestyonow&ne, ale nadto w konsekwen- 
cyach stąd wywiedziołych t tk  pojęte, że pojmo­
wanie to głęboko dotyka konstytaczjucgo prawa 
Izby poselskiej. W skutek tego Izba poselska na 
posiedzeniu swem dzisiejszem na podstawie załą­
czonego tu sprawozdania komisyi regulaminowej 
tudzież na mocy rospraw w stenograficzuem spra­
wozdaniu powtórzonych przyjęła 295 głosami 
przeciw 20 wniosek tu dołączony. Na mocy tej 
uchwały, zgadzającej się z zdaniem, któreśmy po- 
przód mieli, prezydyum żsłoje, żc nie może dać 
oświadczenia, jakiego w końcu pisma z l ig o  b. 
m. żąda ministerstwo stanu.

Z prezydyum Izby poselskiej. Grabów. 
Dalsze tej sprawy tyczące się dokumeuta po­

damy w numerze następnym.

F r m o y a
Podając artykuły z dzienników o sprawie pol- 

skić■, uważamy za stosowne celem przedstawienia 
odtieciów zapatrywania się na tę sprawę prasy 
zagrasioznćj zamieścić następny artykuł z Opinion 
Nationale:

Za się dyplomacya osłania mgłą tajemnicy, aby 
zakryć przed okiem niepoświęeonych swoje pro­
jektu, swoje wahania się , swoje kłopoty lub swą 
bezsilność, pojmujemy to łatwo, lecz jeżeli taje­
mnica jest jój rolą, my winniśmy działać jawnie, 
uwydatniać fakt*, w prawdziwem światłe przed­
stawiać sytua- yę ludowi, torować jeżeli można dro­
gę opinii pnblicziiój, iść prosto do celu nit^hłąka- 
jąc się po bezdrożach.

Postawmy więc raz jeszcze jasno i dobitnie kvwa- 
styę polską.

Polska chce niepodległości zupełnćj i przywró­
cenia swój narodowości w dawnych granicach. 
Popiera ona prawa swe z orężem w ręku, a 
Francy® i Anglia, cała Europa liberalna są jćj w 
gruncie przychylne, gdyż prawdziwa równowa­
ga, pokój powszechny i rozwój cywilizacji z wią­
zane są ze spełnieniem tego pragnienia Pclaków 
Lecz Rosya i Prusy przystaną tylko wtedy na to 
gdy będą zwyciężone, Austrya wtedy tylko, gdy 
Dędzie dostatecznie wynagrodaouą.

W obB C  kwestyi tak postawiocćj, dyplomacja 
est bezsilną, a Europa zachodnia albo milczeć po­

winna i poświęcić interes* swojs interesom trzech 
dwrrów ro*biorczych, lub iść z bagnetem naprzód.

Pozostają kompromisy. Wiemy z doświadczenia 
czego się po nich mamy spodziewać. Są one nie­
mal tem w sferze politycznćj, ciem są przesadzo­
ne pożyczki w sakretie fiaausowym; celem ich 
jest uchylenie niebezpieczeństw obecnych, bez 
względu że całe ich brzemie spadnie na ramiona 
przyszłości powiększone odsetkami.

To nastąpiłoby nieochybnie pod względem Pol­
ski. Lecz czyż kompromis popierany z takim za 
pałem przez niektóre gabinety jestmożebnym wo- 
kolicznościach obecnych.

Kompromis tea polegałby na zadośćuczynieniu 
zarazem Austryi, Prusom i R08, i  i samym Polakom 
Wyobrażano sobie, że się ten rezultat osiągnie! 
nadając Królcatwu Polskiemu instytacye narodowe 
to jest sejm, aaministracyę finansową, a nawet
t.rmię.

Lecz jasną jest rzeczą, że Królestwo.;Polskie

wy, mianowicie na 2,000 piechoty, 10 szwadronów 
jazdy i 12 dział, które jenerał Zajączek podłag 
odebranego rozkazu już był wysłał na pomoc Ko­
ściuszce, ruszyła w dalszy pochód. Czas był pię­
kny, a żołnierz wesoły i śpiewający. Wojsko od 
poczęło pod Zelachowem, małent, przez nieprzyja­
ciela całkiem złupionem i zniszczonem miastecz­
kiem, a pod wieczór przyciągnęło pod Krytuicę 
wioskę więcej jeszcze spustoszoną. Dom włsści 
oiela wsi, przeznaczony na główną kwaterę, zbu­
rzony był zupełnie przez kozaków, którzy gospo­
darowali tam na kilka dni wprzódy i poprzewra­
cali i popsuli w nim wszystko do szczętu. Krze­
sła, stoły, biórka, komody, szafy, książki, papiery, 
wszystko to porąbane pałaszami w kawałki, po­
darte i porozrzucane, zawalało podłogę w nieła­
dzie ; za nią wznosiły się dwa łańcuchy wzgór­
ków, przedzielonych głębokim wąwozem i najeżo- 
nem cierniem i krzakami. Małe wojsko polskie 
zajęło jeden z tych wzgórków, za*łonione z przo- 
dn P*row*m i oparte dwoma skrzydłami o lasek 
pobliski . Naza ju t r z  padał od samego rana deszcz 
ulewny- Dzień ten cały był dżdżysty, ciemny i po­
nury. Około południa przyprowadziła jedna z czat 
polskich pojmanych prze* siebie 10 huzarów ro­
syjskich z pnlkn Wolkowa i majora iażynieryi, 
wysłanego do rozpoznania drogi, którą Fersen za­
mierzał udać się dla połączenia się z armią Sa- 
warowa i w tym celu do zdjęcia planu okolicy. 
Byłto Polak z województwa braoławskiego, nazwi­
skiem Podczaski. Nieszczęsny ten człowiek^ prze­
lękniony niezmiernie położeniem sw ojem , jako 
przeciw własnej ojczyźnie broń noszący, opowia­
dał, że przydśniony niedostatkiem, wstąpił od da­

wca do Błażby rosyjskiej i nie mógł nigdy otrzy 
mać dymisyi. Udarowaoy życiem pod warunkiem, 
iż wyjawi liczbę i stanowisko nieprzyjaciela, o- 
poniedział wszystko, czego od niego żądano, o- 
twarcie i rzetelnie, odrysował plan obozu rosyj­
skiego i podał liczbę lodzi i dział. Z opowiadania 
jego wypływało, że nieprzyjaciel przewyższał zna 
cznie wojsko polskie liczbą ładzi i dział. Kością 
szko nie chciał jednakże dać wiary opowiadania 
temn.

Pod wieczór Btawił się jenerał Poniński. Kością 
szko, złożywszy radę wojenną, o wypadku której 
żadnej nie mamy wiadomości, kazał mu powracać 
natychmiast do obozu swego, przejść niezwłocznie 
napowrót przez Wieprz, stanąć w położeniu obron 
nem, donieść o niem i w zupełnej gotowości do 
pochodu, oczekiwać dalszych jego rozkazów. Niem 
cewicz, przytomny na tej radzie wojennej, opo­
wiada w pamiętnikach swoich, iż zdziwił się, że 
Poniński nieodebrał rozkazu do natychmiastowego 
połączenia się z naczelnikiem; dodając, iż być 
może, że myślą jego było przywołać Ponińskiego 
później, aby w czasie bitwy pokazał się niespo­
dzianie na lewem skrzydle wojska rosyjskiego i 
zamięszał jego szyki.

Odebrawszy rozkaz taki, wyruszył Poniński bez- 
wzłocznie z powrotem do Bobrownik*, do obozu 
swego, o 4 przeszło mile od Okrzei oddalonego, 
przeszedł napowrót Wieprz, obrał stanowisko i 
czekał tamże dalszych rozkazów.

Wkrótce potem pizybył gońcem od jenerała Dą­
browskiego kapitan Moliki, znany poeta, z urzę 
dowem doniesieniem o wzięciu przez niego Byd 
goszozy i zniesienia korpusu praskiego pod S ie­

kę! iro. Zwycięztwo to ogłosił Kościuszko natych­
miast rozkazem dziennym, przez Niemcewicza ua- 
pisauym, wojsku swamu, zachęcając je, aby mę 
ztwem swem w bliskim boju stało się godnem 
sławy, nabytej pod Bydgoszczą przez towarzyszów 
brom. Dąbrowskiemu zaś posłał złotą karabelę 
w darze.

Ka wieczorowi ustał desze* nlewny i wypogo­
dziło się niebo. Ź łnierze nabili broń na nowo. 
Następny dzień 9 października był bardzo jasny i 
piękny. Z rana przyprowadził dzielny pułkownik 
Krsycki dwa piękne pałki piechoty, wysłane z o 
bozu pod Warszawą- Żołnierze jego, znużeni gwał­
townym pochodem nocnym, pomrukiwali nieco. 
Napomnienia jednakże oficerów i rozdana żywność 
i wódka przywróciła i® “ iebawsm dobry humor i 
żywą wesołość.

O 9tej zrana raszyło wojsko polskie w dalszy 
pochód. Około godz. 4tej z południa wyszło z wi.-,l 
kiego lasu, a pi zeszedłszy rzeczkę Okrzeją pod 
wsią Polikiem, zbliżało się do Maciejowic. Kościu­
szko z Niemcewiczem i kilkoma ułanami posunął 
się naprzód dla rozpoznania nieprzyjacielskiego 
wojska, którego obóz rozciągający się wzdłuż brze­
gu Wisły, ukazał się przed niemi. Widok ten, jak 
powiada Niemcewicz, był wspaniałym, lubo zua- 
czna odległość niedozwalała przedmiotów dokła­
dnie rozpoznać. Ostatnie promienie zachodzącego 
słońca odbijały się jasno od broni ściśnionych ko­
lumn piechoty; rżenie koni i przytłumiony gwar 
mnogich zastępów zbrojnych, napełniały powietrze 
głuchym pomięszanym szmerem i przejmowały pa­
trzącego uczuciem przerażenia. Strzelcy polscy ob­
sadzili natychmiast las, rozciągający się na skrzy­

dłach postępującego wojska, a wysunione prze­
dnie czaty polskie zaczęły się ucierać z kozakami 
na równinie, rozciągającej się pomiędzy Wisłą i 
wzgórzem, na którym stał zameczek czyli dwór 
murowany dwupiętrowy. Jazda polska ubiła kilku 
kozaków, kiedy znaczny ich oddział uderza na nią 
w szyku półksiężyca, podług zwyczaju kozackie­
go, prze8ferzydla ją  i otacza zewsząd Kościusikę 
z towarzyszami jego. Szczęściem pojawia się szwa­
dron ułanów pułau Kamieńskiego, odpiera jazdę 
rosyjską i uwalnia Kościusikę * widocznego nie 
bezpieczeństwa niewoli. Około godziny 5tej uspo 
aoiło się wszystko i całe wojsko polskie ściągnę­
ło na miejsce przeznaczone.

M a c i e j o w i c e ,  licha mieścina, oddalona o 12 
mil od Warszawy, a o pół mili od Wisły, będąca 
podówczas, jak  i dziś jeszcze, własnością rodziny 
Zamojskich, leży w nizinie, porosłej podówczas od 
wschodu wielkim lasem. W małej, bo tylko o kil 
kaset kroków od tegoż odległości, znajduje się 
wymieniona równina, zajęta zaroślom i krzakami, na 
której wznosi się di ść strome wzgórze. Na Wrgórzu 
tem znajduje się folwark z zabudowaniami dwor 
skiemi i goBpodarskiemi, P o d z a m c z e m  zwany. 
Na najwyższej wyniosłości wzgórza tego, naprze­
ciw Wisły, Btoi na pochyłości wielki, dwupiętrowy 
murowany dom, czyli zamek, otoczony obszernym 
ogrodem, do którego prowadziła grobla obsadzona 
wierzbami. Z prawej tegoż strony płynie rzeczka 
Okrzeja, wpadająca za nią do Wisły, a po lewej 
stronie rozciągają się błotniste zarośla, które ze­
wsząd otaczają wyniesioną równinę.

Położenie to zdało się Kościuszce wyborne®. 
Umieścił on całą armię na wzniesionej równinie,

ustawił na prawem skrzydle przed zamkiem bate- 
ryą, która broniła przystępu od grobli, przeszywa­
jąc całą jej długość i dał jej dla osłony dwa puł­
ki strzelców i pułk Dzisłyńskiego, pod dowódz­
twem jenerała Sierakowskiego. Dwa wielkie łaki 
koła od rzeki aż do klombu drzew po lewej stro­
nie domu osadził piechotą. Na lewem skrzydle ka- 
zsł usypać b iteryą , osadził działami i oddał ją  
z bryKardą jazdy Biernackiego pod dowództwo 
jenerałowi Kniaziewiczowi; resztę artyleryi umie­
ścił na wzóriu pomiędzy piechotą. Giówna caeść 

• *ło*onei z brygardy Kopcia, ohnów Ka­
mieńskiego, 2cb szwadronów pułku gwardyi kon­
nej Korounej i 2 h szwadronów pospolitego r o j e ­
nia województwa brzeskiego ustawioną była wzdłuż 

rzaozki, na odwrotnej pochyłości “wzgórka i 
nieprzyjacielowi i armatom jego tak ukrytą, te  
tylko rykosznjąca kole do niej dosięgnąć mogły. 
Płaszczyznę wreszcie na przodzie obozu, okoloną 
siwym borem od strony nieprzyjaciela, zajmowała 
część pułku księcia Józtfs Lubomirskiego, która 
azupełniąła prawe sknydło i którą dowodził jene­
rał Kamieński. Kościuszko rozkazał usypać w kil- 
ku miejscach szańce, lecz noc zaskoczyła, kiedy 
je zaledwie rozpoczęto. Całe wojsko zostało przez 
uoc pod bronią. Podwojono czaty i przydano każ­
demu konnemu Strzelca.

Poczyniwszy te rozporządzenia, udał się Kościu­
szko do wymienionego powyżej zamku, który 0- 
orał ta  główną kwaterę.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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tak ukonstytuowane byłoby nieustanną groźbą dla 
trzech mocarstw rozbiorowych; jasną iost rzeczą, 
te  korzystałoby tylko z swój autonomii, z wolne 
go rozrządzenia swcmi finansami, * swych praw 
parlamentarnych, aby na nowo przygotować woj 
uę o niepodległość i nadać rozwój uozuciom pa 
tryotyczcym we wszystkich klasach ludności; j a ­
sną jest rzeczą urzeto, te  na kombiuacyę taką nie 
przystanie ani Rosya, ani gabinety: berliński i wie­
deński, które muićj więcój otwaroie się jnż wy­
raziły.

Co więcój Polacy sami nie mogliby przystać na 
taki kompromis.

K tói popiera sprawę niepodległości od granicy 
pruskićj a t  po Dniepr? Wszakże nietylko Polacy 
Kongresówki, lecz również Wołynia, Podola, U 
krainy i innych prowincyj.

Byłoby więc niepodobnem dowódzcom powsta­
nia przyjąć propozycyę, mającą zapewnić naro 
dowość jednćj tylko części prowincyj powstałych, 
gdy inne przelawszy krew swych synów w obro­
nie wspólnćj sprawy pozostałyby pod jarzmem ro- 
syjskiem lub pod panowaniem obcero.

Doprowadzenie do skutku kompromisu jest po 
prawdzie powiedziawszy, gonieniem za utopią. Eu­
ropa zachodnia musi albo pozostać obojętnym wi­
dzem walki, lub ująć się za Polską. Niema środ­
ka pomiędzy temi ewentualności.

Meeting który się cdbył w Southwark na ko ­
rzyść Polaków, pojął to dobrze. Kapitan Rogers, 
Dr Readle i dostojny członek parlamentu oświad 
czyli w pośród pełnych zapału okrzyków zgroma 
dzenia, te  nic się spodziewać nie moina od dyplo 
macyi.

Gabinet angielski podziela, niewątpimy, o tern, 
te same uczucia, lecz rządy lubią odwlekać. Oby 
uieodwlekały za długo.

Cztery powiaty podolskie powstały równie jak 
Wołyń. Ukraina j<st w powstaniu i mieszkańcy 
tćj prowincyi jak  mówią wybrali hetmana.

W Królestwie nowe zwycięstwa nadały urok po­
wstaniu narodowemu.

Municypalności finlandzkie nie choiiły podpisać 
adresu przychylności do Cara, z powodu powsta­
nia polskiego. Rząd rosyjski wzmocnił załogi twierdz 
w tym kraju.

Kroilka mlojsoowa l ugr&nloua.
— W d. 20 b. m. odbyła się we Lwowie ostateczna 

rozprawa w procesie wydanym pizez margr. Wielopolskie­
go Gatecie Narodowej za umieszczenie korespondencyi 
z Warszawy, w której margrabia nazwany zoBtał z po­
woda poborn człowiekiem bez czci i wiary. Odpowie­
dzialny redaktor tejże jęozety p. -lau Dobrzański uwol­
niony jeBt dla braku prawnycó dowodów od zarzntu 
obrazy honoru, lecz za przekroczenie & 33 ustawy 
drukowej skaza.-* go w  3L sir. grzywny i utratę kau- 
cyi 60 złr.

— W ełmtk-n 'implozyi w i  18 b. m. w jednej z 
kamienie przy ulicy Ormiańskiej we Lwowie, z powodu 
nieo*' v’ t  . ;»ai« materyałów palnych, o 
ozem korespondent nasz lwowski przed paru dniami 
douofjił, zakończył tycie, jak donosi Gaz. Narodowa 
dmę. następnego p. Geschópf, przedsiębiorca konduktów 
Logrsebowych, obywatel powszechnie ceniony z swych 
cuć' prywatnych i obywatelskich.

  Dowiadujemy się, że w Lubelskiem w dobrach
o-uyoaddćli zapalono las, z którego powstające dymy 
wi^ać od granicy galicyjskiej.

— Piszą nam z Gdańska że na dniu 16ym uwięzio­
no «amte p. Jana Róhra znanego z męczeństw ponie-
ionych w Wilnie i na SyberyL Nieszczęśliwy ten czło­

wiek ze zniszczonem zdrowiem w katowniach wileńskich 
gdzie mu dano w r. 1847 2000 kijów a w tydzień 
półżywego wywieziono na Sybir, i dziś pod rządem 
pruskim nieuszedł prześladującego go losu od lat tyło. 
Osadzony w miejskiem więzieniu, lada chwila ma być 
odstawionym do Poznania, gdzie na szeroką skalę roz­
poczęło się śledztwo.

— Dziennik wychodzący w Ołomuńcu Neue Zeit 
donosi, te  w d. 13 b. m. w warowni Tafelberg, gdzie 
umieszczeni Bą internowani Polacy, naBtępny zaszedł 
wypadek: dwaj jak mówią szpiegi rosyjscy wmieszali 
się pomięizy Polaków i wraz z niemi internowani zo­
stali. l u  UBiłowali rozmai temi Bposobami Polaków do 
nćiec«ki, do oporu — a szczególniej wieczorem w dniu 
powyżej wyrażonym do tego namówić, aby wyłamali 
bramę, opanowali Btraż i ułatwili sobie ucieczkę. Po­
lscy jednakże nietylko oparli Bię tym pokusom, lecz 
zawiadomili o tern władzę policyjną. Jak słychać było 
już wojsko w pogotowiu, aby wBzelki atak odeprzeć. 
Obadwa szpiegi zostali aresztowani. Z natężeniem o- 
czekuje publiczność jak się przy śledztwie tłumaczyć 
będą.

— Dnia 20go maja dosięgła najwyższa temperatura 
4 -  21°,4 najniższa -+- 10°,8, stan barometru był o 
godzinie 2ej po południu 326”’,92, o lOej wieczór 
827”’;60, o 6ej rano 21go 328’” ,19; wiatr zmienny, 
najczęściej zachodni i południowo-zachodni, z rana po­
goda, po południu' pochmurno, o godz. 6 '/a grzmot i 
deszcz, wieczór częste błyskawico w południowo-wscho­
dniej stronie; rano 2 Igo maja powietrze dołem za­
mglono, deszcz drobny, o godz. 6ej stan termometru 
4-10°,4  R.

— Jutro w piątek 22go maja: S. Julii panny mę> 
esenniczki.

iospodarstvo, przemysł i handel.
C E N ?  Z B O Ż A  

Na targowicy pubUcsnćj w Srokowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walzsis sowśj ssztry*ektśj.)

Wyzzeae^śUltaie 
fr»At ktśw

I M m i k* U. « » tu k £ 111. eatoika
4© •4 4© o4 ia

al 1 •- f l i •• fil 0. 111 *• i l z* 0.

Kierc. w. »sze». sim. 4 4 2'{ 4 60 4 4 _
s pszea. jard] . —— — — — — - — — — —
„ żyt* . . . . 2 46 2 63} 2 50 2 37} — — — —
,  jfozmienia . 1 T5 1 85 — — 1 70 — — — —
* owsa. . . . -- — 1 65 — — 1 62} _ — — —
9 grochu . . . 2 35 2 50 - — 2 25 _ — — —
» j z p e t  . . . 3 50 3 75 — — 3 36 _ — — —
a fasoli .  . . 2 50 3 — 2 35 2 40 — — — —
s prosa . . . — — — — — — — _ — — —
,  tatarki . . . 1 80 2 — — 1 75 _ _ — —

Rzepaku zimowego — — 5 36 — — 5 _ _ — —
a letaiego — — — — — — — _ _ _ _
a ziemniak. . . — 80 — 85 — — _ 76 — _ _

eeata. w. siaaa.. . — — — 90 — _ _ __ _
9 a »4omy. . — — .... 76 — ___ —_ _ __ _

ózat mija* wołowego — 31 34 — 18 — 19 _ _ — le
,  ,  z drokiaga . — 18 — 30 — 15 — 17 _ _ _ 14
,  polędwicy wol. 35 — 38 — _ _ 30 _ — _

Spirytus o gara. saw. 
mas. 3 hal. 1 i lJBd)  
t  opł. na 90* Trail. 2 31

Okowity aa 83* , — _ 1 89 _ ___ _ _ _ _ _
Masła śwież, garaioe 

mający f. 6 łót. 17} 
Mięsa wieprzowego

- — 2 50
40

— — 2 25 - — —

Mipsa cielęcego . . — — —*35 — — — — — — — —
Jsy knrzyoh kopa. . — — — 65 — _ — _ — _ — —
itParka ozy li y, meoy 
Kaszy jpozmlonaśj. 35 40 30

a ezpstoohowsk. — — 1 13} — — 1 10 — — — —
,  pEsenioiBŚj . . — — — 90 _ _ _ 80 _ _ _
,  perłowżj. . . — 80 1 _ — _ _ 75 _ _ _ _
B tatoroząn.oałżj - — — 75 — _ _ _ _ _ — —
a '-tto łopąsś) — — — 60 _ _ — 55 _ _ _ —

Pfoakn......................
71%k! pszenicznej .

_ _ _ _ _ — _ _ _ _
— 55 _ _ _ _ __ . _ _ _ —

Mąki z pod kropek — — _ 48 _ _ _ 45 _ _ _ —
Kapusty kiszonej . — — 3 50 — — 3 — — — -

Oclsgo»łni obywatele: 
Koznbowski. 

Stookmar.

Kądzsa Magistrate 
W isłocki. 

Kaailzara targowy: Jeslerzkf.

K r a k ó w  19go maja. Geńy targowe w wal. auBtr,
Pszenica.......................(za mierzycę) . . . 4.18
Z y t o ...............................................  2*47
Jęczmień ........................... , ...................... 1-76
Owies . . . . . . .  1*62 %
Kukurydza............................... ........................ 0 0 0
Z iem n iak i................................... .................... 0*70
Siano................................(za centnar) . . 0*90
S ło m ....................................  „ . . .  0.76

T a r n ó w  20go maja. Ceny targowe w wal. austr. 
Pszenica . . . . . .  (za mierzycę) . . .3*15
Z y t o .........................................„ ...................... 2-65
J ę c ż m ie ń ............................... .... 1-66
O w ie B .................................... „ .......................1.30
Groch........................................ .... .................... 3*00
B ó b ........................................., ...................... 2-00
Proso 2*00
Kukurydza.......................„ . . * * . . .  3*00
T a ta rk a .......................- • • z ........................2*00
Z iem n iak i...................... .... .  ....................0.70
Drzewo twarde . . . .  (za siągę). . . 9*50

„ m ię k k ie .................. ........................ 7*26
Konicz na p a B z ę .......................................... 1*60
S i a n o ...................... (za centnar) . . . .  1*50
S ło m a ..................................  1*80

W r o o ła w  16go maja. Dziś praktykowano fieny
ftssl$>at>: za 1 saefel pruski (przeszło 14 garncy) gr-> 
ssy zrsbrnyoh pruskich (po K cent. w. a. oprócz laty.

przed. ired. poiled
?a*enIcB bi*ła . 
Pszenica żółta 
Zyto * . . , .
Jęczmień . . . .
Owiec . . . . .  
Groch . , .
Rzepak (za 150 font.

. 76-79 
. - 74 75

. 52-53

. . 39 40 
. . .2 9  30 
. . . 60-52 
brutto) —

73
72
51
38
28
47

67-71 
67-70 
49-50 
35 26 
56-27 
40 45

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

F r a n k f o r t  20 mąja. L ’Europe donosi niby 
z urzędowego źródła; riąd  rosyjski przyszedł do 
przekonania, że powstanie przeniesionem ma być do 
staropolskich prowincyj. Dla tego zamierza on zor­
ganizować straż chłopską dla pilnowania szlachty 
i otrzymania porządku. (Przed rokiem jnż zarzą­
dzone były takie straże; przed kilkoma miesiąca­
mi zaprowadzono je  wedłng nkazn w 8 guberniach 
zachodnich, a i Dziennik Powszechny zawierał roz­
porządzenie polecające chłopom odbywania policy'. 
Jak  zresitą takie żywioły pilnują szlachty i utrzy­
mania porządku, dowodzą najświeższe wypadki 
w Ir fl intach P. Red. Cz).

B e r l i n  20 maja wieczoiem. Na dzisiejszem po­
siedzenia Izby panów roBprawy nad sprawą pol­
ską napełnione były najgwałtowniejszymi inwebty 
wami przeciw członkom Izby poselskiej. Waldow 
zapytał Bię dla czego Btronnictwo postępowe nie

nazwie się wprost stronnictwem rewolucyjnem. Mi­
nistrowie byli obecni. Przeciw składaniu podzięko­
wania rządowi głosował sam jeden Bauerstark. O 
postanowieniach, które rząd powziąć zamyśla, krążą 
najrozliczniejsze pogłoski. Wiele mówią o częścio­
wej zmianie ministrów.

B e r l i u  20 maja wieczorem. W wydziale bud­
żetowym pojawili się wczoraj i dzisiaj wojskowi 
zastępcy ministerstwa marznarki. O dniu jutrzejszym 
panuje zupełna niepewność. Na dzisiejszem posis 
dzenia Izby psnów obecni byli ministrowie Bis 
mark i Roon^ale nic zabierali głosu. Czas najblż 
szego posłodzenia jeszcze nieoznaczony.

P a r y ż  20 maja. La France donosi z Pnebli 
z 17go kwietnia: Oblężenie trwa ciągle pod naj 
lepszymi warunkami.

L o n d y n  20 maja. Na wczorajszem posiedzę 
niu Izby niższej, zwracał uwagę Hennessy na po 
stępowanie Pras przeciw Polsce. Wskazuje on, że 
rząd prnski nietylko zawarł konwencję lecz wy­
konywa takową surowo. H^nnessy odczytuje list 
polskiego oficera donoszący, a  uciekające wojska 
rosyjakie otrzymają opiekę od władz pruskich, 
przyjmowane są gościnnie, z bronią napowrót od­
prowadzone i zaopatrzone w świeże zapasy amuni- 
cyi. Hennessy zapytuje s ię , Czy to nie jest po 
gwałcenie prawa narodów? Mówi on dalej, iż ca­
ła pruska granica jest wojskiem obsadzona; od- 
czytaje inny list dowodzącego na granicy pru 
skiego oficera do jenerała rosyjskiego, w którym 
pierwszy wzywa drugiego aby zawczasu zawia­
domił go o każdej rosyjskiej nagranie mej wyprą 
wie, iżby mógł stósowne wyd&ć rozkazy. Hennes­
sy zapytuje się, czy to nie jest także złamaniem 
prawa narodów i czy rząd angielski czynił w tym 
względzie przedstawienia?

Lord Palmerston mówi, i t  neutralne mocarstwo 
musi zakasywać stronom wojującym używania swe­
go terytoryum do korzystnych ataków; Prusy za­
niedbały w 1831 tej powinności neutralnego mo­
carstwa, przepuszczając wojska rosyjskie przez 
Bwoje terytoryum ażeby na Polaków z tyłu ude­
rzały. Lecz teraz Prusy nie pogwałciły prawa neu­
tralności, jeżeli wypartych Rosyan przyjęły i po­
wracającym broń oddały. (Uczynić tu musimy u- 
wagę, iż lord Palmerston żle chciał być zawiado­
mionym, bo rząd pruski nie oddawał broni powra­
cającym Moskalom do Kongresówki, ale znpełaie 
im jej n ie  o d b i e r a ł ,  lecz tylko po prosta prze­
puścił przez swoje terytoryum oddział rosyjski z 
bronią w ręku idący, aby on następnie z tyłu na 
inny oddział polski mógł uderzyć, jak  to rzeczy­
wiście się stało. Wpuszczać do swego kraju zbroj­
ny oddział wojsk rosyjskich, ugościć go, rozkwa­
terować, opatrzyć w am unicję , odprowadzić z ho­
norami do granicy w chwili gdy może korzystnie 
uderzyć na Polaków, by potem znów mógł się w 
danym razie schronić do Prus: wszystko to nie 
jest jeszcze pogwałceniem prawa neutralności we­
dług lorda Palmerstona. Prz.R.Cz.). Nie jest tak­
że, mówi PalmerBton, pogwałceniem prawa neu­
tralności dostawienie amunicyi, gdyż podczas woj­
ny krymskiej istniała doktryna, że neutralni mogą 
potrzeby wojenna dostarczać stronom wojnę pro­
wadzącym. Nie jest t&bże pogwałcona neutralność 
przez obsadzenie granicy, gdyż środek ten ma je­
dynie na celu włrsne bezpieczeństwo.

Fitzgerald czyni uwagę, iż dostarczanie prtrzeb 
wojennych dozwolone jest poddanym państw nsu- 
traluycb, lecz nic państwom neutralnym. Palmer­
ston uznaje Błuszność tej uw agi, a Hennessy 
twierdzi stanowczo, że władze pruskie dowożą po 
trzeby wojenne Rosyanom.

Na uwagę Griffiths, odpowiada Palmerston, iż 
nentralny rozbrajając wkraczających, wypełnia po 
winneść nie tak względem wojnę prowadzących, 
jak raczej względem bezpieczeństwa swych wła­
snych poddanych. Na tern kończy się konwersacya.

L o n d y n  20 maja. Dzisiejszy Times pisze, że 
Anglia nie może występować przeciw pogwałceniu 
przez Prusy prawa narodów, dopóki Prusy nwa 
żają Polaków za buntowników g nie za stronę 
wojującą.

A l e k s a n d r y a  19 maja. K«. Napoleon doręczył 
wicekrólowi wielką wstęgę l®g*i honorowej.

Dzisiejsze w iadom ośi z pola walki przynoszą 
tylko d w a  w a ż n i e j s z o  d o n i e s i e n i a ,  zdmóch 
przeciwnych krańców ziem polskich: ze Ż m u d z i  
i P o d o l a .  Pierwsze z nich donosi, iż oddział p; 1- 
sfci zajął stanowisko na brzegach Bałtyku b l i s k o  
P c i ą g  i, a wiadomość tę potwierdza t»kże depo 
sza z Kowna z 19go t. m. podana w wiedeńskim

Vaterlandzie; druga mówi o zeciętćj utarczce na 
Podola stoczonćj w o k o l i c y  M a c h n ó w k i  na 
południe Berdyczowa, w północno-wschodnim na 
rożniku Podola.

Co się tyczy pierwszego doniesienia, nie jest do­
brze wiadomo, czyli tea oddział, który stanął na 
brzegu B Ityku pod Pcłągą, przybył zgłębi Żmu 
dr i, czy też wylądował na wybrzeże: może być, 
że oba nawet te przypuszczenia są prawdziwe, że 
jakiś odiział podsunął Bię na brzeg morza pod 
Polągę, aby ułatwić wylądowanie oddziałowi lub 
też transportowi broni przybywającemu z zewnątrz. 
Cokolwiekbądż, wiad omość o zajęciu przez oddział 
polski stanowiska pod Pclągą, rozgłoszona dziś 
telegrafom, znana była przed kilku dniami wła 
dzom pruskim i zapewne w skutek tego posłały 
z pobliskich miast z Prus wschodnich pośpiesznie 
posiłki da Kłajpedy czyli Memla. Co do utarczki 
na Podola w okolicy Machnówki, wiadomcści te 
legrcfiezne z Brodów z 20go twierdzą, iż zaszła 
ona 17go, że dwa hufce polskie uderzyły na M 
skali i zu-tczne zadały im straty. Bliższych jednak 
i pewcirjszych doniesień o tćj potyczce nie mamy 
dotychc as.

Inne świeże wiadomości z Wołynia, Podola i 
Uarainy są dosyć szczupłe i zmącone. Według 
nich, najznaczniejszy hufiec polski na Wołynia 
miał się zgromadzić w okolicach Połonuego. Po­
wstał on zapewne z owćj połowy oddziała po­
wstańców, która z Lubaru pociągła do Łabunia, 
od któego o dwie mile leży znaczne miasteczko 
Połoone nad rzeką Chomor. Przeciw polskim hu 
fcom formującym Bię na Wołyniu pośpieszyła z Lu­
belskiego dywizya Rzewuskiego, albowiem tak 
w zachodnićj części Wołynia jak  i nu Ukrainie 
nie było innych wojsk prócz zakładów rezerwo 
wycb. Dywizya ta jednak w części wraca napo­
wrót w Lubelskie w pościgu za oddziałem W i­
śniewskiego i innemi które z Wołynia ruszały w 
Lubelskie. Natomiast podobno część 5go korpusu 
moskiewskiego, stojącego między Odessą aKisie- 
niewem w Besarabii, otrzymała rozkaz marszu na 
Podole.

Z pola walki w Kongresówce nie mamy dziś 
świeżych wiadomości. W ogóle tylko dniesienia z 
Kongresówki potwierdzają, że z powodu koncen­
tracyjnego ruchu wojsk moskiewskich do znaczniej­
szych miast w środkowych powiatach, powstanie 
mając większą swobodę tam działania, łatwićj 
tworzy hufce zbrojne i kraj organizuje.

Niektóre nieprzyjazne Bprawie polskiej dzienniki 
niemieckie, niedbając na jeografią, rozbijają upor­
czywie hufiec Bończy pod Międzyrzeczem w P o  
dlaskiem, a przeto o 60 mil cd miejsca w którem 
się i&t taie znajdow ał; albowiem konny jego hu­
fiec, przeznaczony do służby żaudarmskiej w sado- 
miergkiem i krakowskiem województwach, po od­
łączeniu się od Czachowskiego, pociągnął z san­
domierskiego w krakowskie i przeszedłszy około 
Jędrzejowa, przeciągał niedawno przez powiaty 
opoczyńskii olknsbi. Jak  zaś dzienniki te nie znają 
dziejów powstania o którem apodyktycznie piszą, 
dowodzi, że pułkownika Bończę robią byłym ofi- 
zerem w kozackich pułkach Sadyka paszy, gdy 
tymazasem je?tto kapitan artyleryi rosyjskiej, który 
od 22 stycznia dowodził przez oni kilka powsta­
niem w płockiem, i wówczas kilkokrotnie był wspo­
minany w sprawozdaniach o wypadkach.

W Prusiech stanowi spór Izby pcselskićj z mi 
nisterstwem przedniejszą sprawę bieżącą. Ministro­
wie do Izby nie przybyli. Zachodzi pytanie, 
jak  nadal Izba i rząd sobie postąpią. Stronni­
ctwo konstytucyjne jest za dalszemi pracami w 
Izbie, postępowe przeciw temu, bądźto przewidu 
jąc, że bezowocne obrady zaszkodzić mogą powa 
dze Izby, bądź nie chcąc nastręczać rządowi spo­
sobności, na którą, jak  donoszą dzienniki praskie, 
z wielkiem upragnieniem oczekuje, aby módz Izbie 
obradującćj bez obecności ministrów zarzucić po­
stępowanie rewolucyjne i zachcianki konwentowe. 
Odpowiedź Izby na ostatnie pismo ministerstwu 
stanu, w którem pomijając przerwanie ministrowi 
wojny, zeszedł rząd na inne pole tj. na kwestyę 
o władzy dyscyplinarnćj prezesa; odpowiedź ta 
czyli krótki wniosek Hoverbecka: „Izba nic
nie ma dodać do poprzednić] rezolucji". Spra­
wiła w kolach rządowych niemiłą niespodziankę, 
gdyż spodziewano się, że Bię ogłosi nieustającą, i 
utworzy konwent. Ministeryum miało nastawać na 
rozwiązanie Izby, jednak król stanowczo myśl tę 
odrzucił.

Do treści artykułu wstępnego Nordd. Allg. Ztg 
organu Bismarka, którą wczoraj podaliśmy w tele 
gramie berlińskim, a mianowicie, że obecny spór 
tyczy się nietylko reprezentanta korony ale i jdj

dziedzica, następcy tronu, podaje korespondent ber 
liński do wiedeńskićj Presse mały komentarz. P i­
sze on, że z dworu nagielskiego nadszedł list z 
pogróżką, iż Angielska księżniczka (żona księcia 
pruskiego) w interesie dynastyi, z którą najświęt­
szymi węzłami jest połączona, obecnością swoją 
nie może brać udziała w polityce, która tak czę­
sto zatrzęsła tronami na stałym ludzie. Królowa 
angielska wezwałaby ją  z następcą tronn do prze­
niesienia się do jednego z królewskich zamków 
angielskich, aby tym moralnym protestem przeciw 
naruszenia konstytucyi zabezpieczyć ich politycz­
ne i dynastyczno interesa. Nie stało się to w for­
mie dyplomatycznćj, jednak w porozumieniu z mi­
nistrami królowy.

Dzienniki pruskie nieurzędowe przypominają te­
raz przy sposobności doniesienia Monitora, że p. 
Drouyn de Lbyns zapytywał hr. Goltza o list je ­
nerała Lewalda i reskrypt naczelnego prezesa po­
znańskiego, że pomimo, it  jnż dawnićj dokumen­
tu po dziennikach były ogłoszone, urzędowe orga­
na im dotąd nie zaprzeczyły.

Według koiespondencyi berlińskićj do Schlesi- 
sche Ztg nadeszły do Berlina niepokojące wiado­
mcści z Galicyi. Oczem też to nie wiedzą uczeni 
Prusacy, a jak czego nie wiedzą, to sobie skom­
ponują.

Indóp. belge utrzymuje, iż nie porzucono jeszcze 
myśli zawieszenia broni między powstańcami i woj­
skiem rosyjskiem, lecz chcąc uniknąć niepodobne­
go wedle niej uznania Polaków za stronę wojują­
cą, dyplomacya chce sapobiedz rozlewowi krwi 
podczas oegocyacyj, aby na mocy cichego zezwolenia 
obydwóch stron , zaniechano wojennych działań. 
Przytaczamy tę wersyę Independance dla tego tyl­
ko, aby dać wyobrażenie, jak różnorodnym a naj­
częściej fałszywym wieściom dają powód dzisiej­
sze rokowania dyplomatyczne. Niepodobna bowiem 
przypuścić, aby nietylko jakikolwiek gabinet, lecz 
nawet najmniej obsnajmiony z sytuacją dyploma­
ta, mógł wierzyć w przeprowadzenie tak niepra­
ktycznego planu. Wyraźnie dzienniki straciły nitkę 
negocyacyi.—Mamy teras wytłomaczenie owej pro- 
testacyi w Monitorze ambasadora pruskiego prze­
ciw doniesieniom Czasu w kwestyi wykonywania 
konwencji z 8go lutego. P. Drouyn del Lbnys 
w rozmowie którą miał z hr. Goltzem, zażądał 
wyjaśnień co do faktów przez nss podanych, a o 
których mówiły wszystkie dzienniki, gdyż odbyły 
się j .waio i są wiadomemi światu całemu i zrobił 
uwagę, iż [powątpiewanie wzbudzić mogą co do 
nentralaości Prus. Otóż ambasador pruski, nie­
szczęśliwy reprezentant nieszczęśliwej polityki p. 
Bismarka, nie umiał więcej odpowiedzieć jak  za­
przeczyć faktowi podanemu w Czasie, nie popie­
rając zaprzeczenia żadnemi dowodami. Oto genesis 
owego zaprzeczenia w Monitorze, o którem do­
niosła nam przed paru dniami depesza z Paryża.

Utrzymują, iż rząd francuski wysyła nowe po­
siłki do Meksyku; mniemamy jednak, iż wiado­
mość ta jest mylną, i że aczkolwiek postępy Fran- 
cuzó* w  oblężeniu Paebli nie są jeszcze tak wiel­
kie jak  sobie tego życzyć można, jednak siły fran­
cuskie dość są już znaczne w Meksyku, a trudności 
położenia leżą raczej w klimacie, w oddaleniu od 
podstawy działań i w trudności dostarczania 
dostatecznej ilości zapasów wojennych. — Kandy­
daci na deputowanych do Ciała prawodawczego 
stawiają swoje programy przed wyborcami. W li 
ście do wyborców z Valoiciennes, gdzie ttkże  po­
stawioną jest kandydatura p. Thiersa, wyraża oa 
swój wstręt do wejścia na nowo w życie publi- 
0 8 0 ' .  Powinszować można p. Thiersowi, iż patryo- 
tyzm zwyciężył w nim ten wstręt.

Posłowie francuski i angielski w Atenach, prze­
dłożyli noty prezesowi rządu tymczasowego, w k tó ­
rych zwracają jego uwagę i ubolewają nad nadu­
życiami popełnionemi w ostatnich dniach w ulicach 
stolicy. Niektóre dzienniki uoatrnją w tych fa 
ktach dowód rozpoczynającej się w Greoyi anar­
chii. Jeżeli ich rozumowanie jest ugruntowane, to 
zaiste nie wina w ten narodu greckiego, który dą­
ży do spełnienia swoich narodowych przeznaczeń, 
lecz Europy, która w widokach egoistycznych sta 
wia temu dążeniu zapory i oddala niepojętą prze­
szkodą chwilę w której by Grecy mogli się cieszyć 
regularnym rządem.

William Jewett, członek partyi demokratycznej 
podaiósł myśl kongresu reprezentantów Unii i 
scparacyi na podstawie odpowiedzi p. Sewarda, 
na propozycję p. Drouyn de Lbnys.— Dziennik 
zajmuje się tym projektem i nie zdaje się uważać 
go za niepodobny do wykonania.

O dpow iedzia lny  Redaktor i W y d a w ca  
Antoni Klobukowski.
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„ kupony. . . .  
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 19 maja
Dukat holenderski .

.  austryaoki. . 
PóHmperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . . .  
Listy pil. b. kup. w. a. 

• « ®*k.

łfdajy ptaof

16 80

6 49 
6 49

9 33

9 70 
9 43 

11 62 
9 50 

116 — 
116 — 
1 734 
l  73;

6 37 
5 39 
9 14 
1 76} 
1 66 

76 30 
80 14 
74 76

16 76

6 48 
5 48

9 30

9 66 
9 38 

11 65 
9 47 

114 76 
114 76 
1 71} 
1 71}

6 32 
6 34} 
9 3 
1 73{ 
1 64 

76 73 
79 49 
74 8

łądzj' pizzą
Pożyczka nar. b. kup. 
A'cc. kol. gal. b. kup.

81 46
709 35

80 70 
307 25

jv arszawa 18 maja 
Półimperyały . mbli
Obligi skarbowe „ 

kupon, a 
Listy zast. III ok.

kupon. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-wiederi. B 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

16 2

79 -  

90 75

14 98
-  13

78 75

90 25

Wroclaw 18 maja 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4% 

6} Je
Obligi kolei krafc-szl.

87}

90}

86}

90}

Paryi 19 maja, 
Renta 3% . . . . . 69 46

Londyn 19 maja 
Konsole.................. 93 ,!

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
•  Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do 

Warszawy 8 rano; 3.80 po południu— do Wrocła­
wia 8 rano— do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano;; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowo 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po pomdniu. 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
op Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z W  ro- 

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór— z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór.

Przyjechali od 19 do 21 naaja.
HOTEL POD RÓŻĄ. Hrabi* Potocki Stanisław właś. dóbr 

z Królestwa. Glezmer Scholastyka właś. dobr z córką z Kró­
lestwa. Stempel Jan nereń uniwersytetu z Królestwa. Łąsow- 
ski Stanisław właś. dóbr zKrólestwa. Wysocki Apolinary w aś. 
dóbr i  Dęboszyna w Galicyi- Orange Moses właś. dóbr z Tar­
nowa. Toczewski Michał właś. dóbr z Podleszan w Galicyi. 
Hr. Stecka Olimpia w łaś . dóbr z siostrą z Szaflar Wojna­
rowski Eustachy właś. dóbr z Lntoczy- Soyka Ka-ol c. k. 
kapitan z Galicyi-

Wyjechali: Niederlur Karol dependent adwokat, do Morawy. 
Amman Józef ksiądz do Poznania. Łęt jwski Marceli wł dóbr 
do Galicyi. Muczkowski Feliks właś. dóbr do Hebdowa z żoną. 
Hałaciński Feliks notarynsz z *oną do Myślenic. Gfltz An­
toni komisant do Węgier. Stanowska Florentyna z córką, 
Chojnacka Walerya z córką właś. dóbr na prywatne mieszka­
nie. Kulpa Adolf redaktor gazety do Wiednia.

HOTKL DBEZDEŃSKL A. Chrząszcz w łaś . dóbr z Gra- 
boszyc. Jan  D re w n o w s k i  kupiec, J. Poóczyóski piekarz z 
Warszawy. Michał Dobrzyński właś. dóbr z Jodłowy. A. So­
kolski technik z W- Ks- Krakowskiego. J- Bozenberg do T ar­
nowa.

Wyjechali-. Feliks Komar właś. dóbr, J . Bozenberg do Tar­
nowa. J . Bobrownicka właściciel dóbr do Staromieścia. Józef 
W łódzki rejent do Skalmierza.



4 CZAS z Piątku 22 Maja 1863.

I f f ES S Ol OG.
Kilka słów skreślonych ręką przyjaciela, 

niech przyp *n,ną towarzyszom broni dwoih 
dzielnych nitndzieniów, co żyli i P^eR|i 
prawdziwi synowie Polski. VV t* ld i Włady­
sław Pmtowscy di brze się z-słućyli Ojczy­
źnie. Na pierwszy odgłos walki stanęli w sze­
regach; Witcld p rzy by w ając  z W łmh, dukąd 
się sct.r nił przed ciemięztwem moskiewskiem, 
które nań potem ogłosiła wyrok śmierci; mło­
dziutki W ład y s ław  przedziera zię przez s tra ­
że policyjne i w>jsk >we Warszawy i staje na 
linii b jowej w Krakowsciem. — Witold ranio­
ny na rynku Miechom a d. 17 Lutego, przeżyć 
nie inoże klęski naszych.

\A ładysława, śmierć brata nie odstrasza, 
klęska Langiewicza nie ziębi; przyłącza się 
on do pierwszego wychodzącego oddziału i 
dnia 5 Kwietnia w sam dzień Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, pada pod Szklarami ugodzony 
ciosem.

Tak więc sumiennie pojęli swoje obowiązki 
życia i tak szlachetnie i wzniosie wywiązali 
się z niih młodzi bracia Katowscy. Szczę 
śliwy kraj co takie h posiada obrońców; nie 
zaginie naród, za którym tak czyste dusze o- 
rędują dzis u Pana wyruków.

(Jześc im! S . Ł ,

H  Kamienica;
E sJH  przy jednej z główniejszy

dwupiętrowa, 
z o g r o d e m 

przy jednej z główniejszych ulic mia­
sta Tamowa położona, jest z wolnej ręki do 
sprzedania.

Bliższa wiadomość przy ulicy Ogrodniczej 
pod L. 2(14 na lem piętrzę. r?396-2  3)

Poszukuje się Dzierżawy
od 3 0 0  do 4 0 0  m orgów  po la  obejm u- 

jącć j, 7. g lebą  dobrą , 
w okolicach, gdzieby stadninę utrzymać mo­
żna i prosi się interesownych, aby bez pośre 
dmctwn osób trzecich, zechcieli o ile być mo 
ze szczegół’i we opisy nadesłać pod adresą; 

i t .  P . do Handlu W. A dam a Citchano- 
skiego w Krakowie. (3199 1 -2 )

Ob wieszczenie.
[N 7030) — -------------------

Dnia 28go Mrjn 1863 r. odbędzie się w 
c. k. powiatowej Dyrekcji Skarbu w Krako­
wie publiczna licytacja za pomocą ifertów pi­
semnych, w celu udzielenia zarządu trafiką 
główną tytoniu w Krakowie.

Z trafiką tą połącz na jest sprzedaż zna 
czków stemplowych w niższych gatunkach, 
oraz szczegółowa wyprzedaż w składzie hur 
townym tytoniu i w trafice pomniejszej, przy 
głównym Rynku miasta Krakowa położoną).

W czasie od Igo Lutego 1862 r. do koń 
ca Stycznia 1863 r. w trafice głównej było 
w obrocie: Złr. kr.
tytoniu fumów 196813 wartości 249688 36
znaczków stępluwych wartości 6660__34J

Razem 255688 
W tej sumie zawartą jest:

a) kwota wyprzedaży drobia­
zgowej tytoniu w składzie 
hurtownym podrjąca zysk
z wyprzedaży o ..................1611 98|

b) kwota wyprzedaży drobia­
zgowej tytoniu w trafice po­
mniejszej podąjąca zysk z 
wyprzedaży o  .................. 1959 54

7uj

Zawiadowca trafiki głównej nie popiera ża­
dnej prowizyi do sprzedaży hurtownej tytoniu 
i od sprzedaży znaczków stęplowych, a do­
chód jego ogranicza się na zysku ze sprze­
daży drobiazgowąj tytoniu 

Tylko czynsz dzierżawny od zysku sprze­
daży drobiazgowej tytoniu stanowi przedmiot 
ofertów.

Oferty pisemne, o znaczku stę dowym 50 
kr., opatrzone wadium  pięćset ( 5 0 0  złr.) a. 
w., lub kwitem c. k. głównego urzędu clo- 
wego w Krakowie na takowe, wykazem peł- 
noletności, moralnego pożycia, oraz poświad­
czeniem stanu majątkowego odpowiednego 
przez zwierzchno-6 miejscową potwierdzonem, 
najdalej do 27 Maja 1863 r. do godziny szó­
stej wieczorem, powinny być przedłożone c. 
k. powiatową Dyrekcyi skarbu w Krakowie.

Wykaz dochodowy trafiki głównej i trafiki 
pomniejszej z nią połączonej, oraz bliższe wa­
runki osiągnienia zarządu trafiką główna, mo­
żna przejrzeć w c. k. powiatowej Dyrekcyi 
skarbu w Krakowie, lub w Dyrekcyi urzędów 
pomocniczych c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu; 
warunki hcytacyi można przejrzeć także w E- 
konoinatach c. k. krąjowąj Dyrekcyi we Lwo 
wie i w Bernie. (2 i58  3)

Od c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu 
w Krakowie dnia 28 Kwietnia 1863 r.

SPRZEDAŻ KONI
s t a d o w y c h .

Tak j  »k w przeszłym, sprzedane b ę lę  i w  bie­
żącym roku, w drodze Iicytacyi najwięcćj d-ją- 
cemu, w stadninie wojskowćj w M e z ó h e g y e s  
w W ęgrzech

około 40 sztuk,
a w ^ tid n i ie woj-kowęj w R a d o w e  a c h  ( Ra  
dautz) na Buk win e

około 50 sztuk
n ad liczb o w y ch  doborow ych  koni s ta ­
do w y ch , po w i^ks/ śj części 4  %  letnich

W i^ksta połowa z tychże jest kluczy, która 
lo okoli zoość chodownilom bardzo pożądaną 
byó winna.

Pomiędzy wystawiocemi do sprzedaży w Me- 
zShegyes znajduje się 5 par uj -idżo- ych za- 
p-lęgowych, juk niemi.iój 5 sztuk ujeżdżonych 
pod wierzch koni.

Powyższe licytaoye nastąpią:
w Mezohegyes dnia 28ęo Lipca, 
a w Radowcach dnia 26?0 Pa­

ździernika r. b.
i rozpoczną się każdą razą o godzinie 9 przed  
’ otndniem, na które zaprasza się ninitjszem  chęć 
kupienia mających.

Od ck. jeneralnij Inspekcyi wojskowej 
\Stadain. (3404-1-3) 

Wiedeń dnia 14 M<ja 1 8 6 8  r.

Ogłoszenie.
W Administracyi Dochodów Akcyzowych 

Myta Rogatkowego w Krakowie, zawa- 
iwały Trzy Posady Kontrollorów Roga- 
owyeh z pensyą złr. 340 kr. 20 m, a. 
irznic, z możnością postąpienia do złr. 
!0 i 500 m. a. Chcący starać się o 
eczone posady, mają wykazać się Swia- 
ictwami ukończonych nauk Gimnaryal- 
ch lub Szkuły Technicznćj w języku 
ilskim, mieć wieku niemniej lat 26 do 
), i uczynić podanie przy załączeniu Świa- 
ictw w Urzędzie głównym Administracyi 
zy przecznicy Mikołajskiej na ręce Inspe- 
ora tejże Administracyi po dzień 26 b. m. 
r. Kawalerowie i Krakowscy będą mieli 
zed innymi pierwszeństwo (2*oi-i-2)

Z g u b i o n ą  z o s t a ł a  
książka do nabożeństwa

w papier oprawna bardzo małej wartości 
lecz ceniona jako pamiątka — idąc za pro- 
cessyą ciągnącą ze zamku na Skałkę. Ł a­
skawy znalazca raczy oddać takową do 
bióra Administracji „Czasu*, gdzie ot zy- 
ma na żądanie przyzwoite wynagrodzenie. 

(14 6 1)

DOM KOMISOWY
pod firmą:

W . W ie lo g io tc sk i i  S pó łka
W K R A K O W I E ,  

p o s iad a  n a  sprzedaż.

150 cetn. Chmielu
v  wyborowym g a tu nk u .

z  p ro d u k c y i dóbr M s z a n a  D o l n a .  
(3‘8 ;- i a)

Wies Jurczyce,
w obwodzie Wadowickim, powiecie Skawiń­
skim dwie mil od Krakowa odległa, obejmu­
jąca 180 morgów ornąj ziemi i 20 mi rgów 
łąk wyborowych, jest z W' lnej ręki do sprze­
dania. Bliższa wiadomość na miąjscu, lub u 
właścicielki w Krakowie, W Klasztorze Św. 
______________ JÓZ. fa. (2390-ł)

A b ra h a m 's  P o r te - Voiao
(en Miniature k P.u is),

G Ł UCHO T A.
Nowo odkryty akustyczny instrument dla 

cierpiących na słuch, który swoją skute 
cznością wszystko dotąd wynalezione prze­
wyższa, jest podług ucha zrob ony, ledwo 
widzialny, gdyż tylko 1 centimetr grubości 
losiada, działa bardzo skutecznie, że po 
zaaplikowaniu go osłabiony organ swą dzia 
ta ln o śd  o d zy sk u je  tak dalece, ii  ch orzy  m o ­
gą wygodnie brać udział wc wszelkich ken- 
wersacyach i szumienie w uszach zupełnie 
ustaje; jednem słowem, wynalazek ten za­
sługuje na powszechną uwagę.

Cena jednej pary akustycznego instru­
mentu ze srebra kosztuje.....................8 złr.

Taki sam pozłacany.........................11 złr.
którego opis i zastosowanie przy każdym 
pudełku się znajdują, jest do nabycia w Apte­
ce „pod S ł o n i e m *  p. S to c k n s a r a  
w Krakowie. (2228 5-)

C. kr. \ uprz.

K O L E J ^ ^ ^ G A L I C .

KAROLA LUDWIKA
O B W I E S Z C Z E N I E .

Przy odbytem na dniu dzisiejszym UTIem ZWJCZajnODl Zgro­
m ad zen iu  walnem Akcyonaryuszów ck. uprzyw. kolei galicyjski^ 
Karola Ludwika, uchwalono

6 z$. wal. austr. superdywidendy
Od akcji za rob 1862, która wypłaconą będzie w Lip CII t. r
razem z półroczną 5°/0 prowizyą.

Wylosowanych radców administracyjnych: panów Maurycego 
Kraińskiego, Kazimierza hr. Lanckorońskiego, i Jędrzeja Zelinkę obra­
no na nowo, i to dwóch pierwszych 309, a ostatniego 314 głosami

W iedeń dnia 18 Maja ]863. 
(2481-2-3) n a d a A d m in is tr a c y jn a

JODOWE I BROMOWE
KĄPIELE SOLNE

W GOCZAŁKOWICACH,
przy PSZCZYNIE ( P l e s s ) .

Kąpiele zostają otwarte d n i a  A  i H a j o  r .  t ) .  —  Oprócz istnieją'ych już wanien 
mtawiono jesz-ze 16 w nowym budynku kąpielowym, —  także znajdują się waztlkiego rodzaju 
tusze i kąpiele siedzeniowe; —  Kąpiele solne parowe zostaną urządzone dopiero w Czerwcu;—  
wewnętrzne u itw an ie  wód mineralnych urządzone z odpiwiedniemi środkam i;—  również uskute- 

znia s :ę przesyłka wód Źródlanych i udziela się podług potrzeby ralćka i żetyey.
Ź ód a te są szczególnie skutecznie przeciw cierpieniom skrofulicznym, podagrze, reuma­

tyzmie, cierpieniom nerwowym, zatwardzeniom, słabożciom kobiecym i skórnym , zadawnionćj 
syphilis i t. p.

Pomieszkania pomnożone s ą  o 75 lokalów, prawie wszystkie tapetowane i elegancko urzą­
dzone, również rozszerzono Restauracyę, którą utrzymuje zdolny tru ltjerm k.

P. starano się także o rozrywki motyką, bilardem, czytelnią i kręgielnią.
K ąpiele połączone są z Pszczyną (!"less) omnibusami, które regularnie odchodzą i przy­

chodzą zaś do stacji kolei pólnoinćj D zie  Izie o ów itrć mili oddalonć,; (z jedmfj strony przez 
Bogumin (Oderberg), a z drugićj przez Ożwięcim ),/ można dostać p dwody każdego razu do 
dals2 Ćj jazdy. Przez Ożwięcim idą codzienuio 2 pociągi tam i razad, do Gliwic, W rocławia itp.

Zamówienia mieszkań i wszelkie zapytania uprasza się adresować do M nspelecyil 
k ą p ie lo w e j .  (3 U 8  4)

Esencya z Salsaparyli
* Golberta. (2446-2-8)

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach sekretnych, syfilitycznych, za­
nieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert Nr. 7 i 8, w Składach materyałów a- 
ptecznych PP. Galie i Mrozowskiego w W ar­
szawie; w Wilnie u P. Chrościckiego; w 
Lublinie u P. Mazurkiewicza i w Krakowie 

u P. Tomanek.

SKŁAD PŁÓCIEN ffl. Barera
W  W I E D N I U ,

Spielgasse N. 1088 zur Elisabethbriieke,
pole.ca  szan ow n ćj u  n iego  k u p u jącćj P u b liczn o śc i w G alicyi 

p o  następujących tanieli cenach fabrycznych najlepsze Płótna ro ­
syjskie 3 i 4ro-niciowe

dla Prywatnych, Wojskowych i Urzędników na kompletny ubiór letni,
po 30, 35 i 40 centów łokieć wiedeński,

p raw d z iw e  p łó c ien n e  b ia łe  C hustki do n o sa  i chustk i ba tystow e w naj
lepszym  g atu n k u ,

cały tuzin po 3 zł. 35 c., 9 zł. 50 c., 3, 4 do 6 zł. cienkie płótno 
holenderskie na 12 koszul po 14, 15, 16 do 18 zł. 

cienk ie  p łó tno  sz lązk ie  n a  8 do  9 ko szu l 
po 9, lO, 11, 1® zł., 

b ard zo  c ien k ie  P łó tn o  ru m b u rg sk ie  i w eb y  irlandzk ie  6/4 ło k c ia  sze ro k ie
n a  14 koszul, 

po 18, 30, 24, 30, 35 do 70 zł., 
cienk ie  S erw ety  a d a m a sz k o w e , o b ru sy  i R ęczn ik i na  6 12 —  18 —  24

osób sp rz ed a ją  się p o  p o ł o w i e  c e n y  f a b r y c z n ś j .

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za frankowanem na 
deslaniem pieniężnej należyto&ci lub za pobraniem pocztą, 

ja k  najspieszniej i najpunktualniej —  Opakowanie bezpłatnie. 
Równie przesyłają się na żądanie wzory wszelkich towarów 

bezpłatnie. ( 2452-3 4 )

eaux

Bains
et

thermales.

P  P s

\  l I II K D l
(Station telegraphique).

F r a n c f o r t  s u p

Douches
de

 ̂ gaz acide carbonique*

1  e  H e i n .

Les sources de Nauheizn, au nombre de sept, toutes remarquables par leur diversity et par leur vertu thś- 
rapeutique employees comme boisson ou comme bains sont salutaires dans les maladies suivantes;

1. Les scrofules dans toutes les nuances et toutes les formes. 2. Les affections syphylitiques anciennes, les tu- 
meurs gom m euses, I’intoxication mercurielle et les paralysies qui en rśsultent etc. 3. Les maladies chroniques du bas- 
ventre, la dyspepsie, la cardialgie, la constipation habituelle, les hómorroides, l’ictera, les hypertrophies du foie, de la rate 
etc. 4. La plupart des mcladics de l’appareil sexuel; la slórilitć cesse sous l’inflluence des bains ou des douches 
d*eau minerale et de gaz acide carbonique: Les bains de gaz ont un effet eminemment tonique contre l’impuissance des 
hommes. 5. Les rhumatismes e t la goutte chronique, les nóvralgies et en particulier la ndvralgie sdiatique, les hydar- 
Ihroses, la gravelle etc. 6. Les maladies chroniques de la peau et les dartres, 1‘acnó, l’urticaire, la psoriasis, l’eczema, 
la m entagre, le lichen, l’impetigo, le pityrias s etc. 7. La contalescence d’affections graves, des contusions et des bles- 
sures est mcrveilleusement avancde p;-r l’eflfet rósolutif et en mćme temps forlifiant des bains.

L e s  s o u r c e s  d e  N a u h e i m  appartiennent ń la classe des eaux salines muriatiques. Elies l’emportent sur 
celles de Kreuznach, par leur limpiditś, leur saveur plus agróablc et le gaz qui en rend la digestion plus facile; elles 
sont prćfórables suitout parceque leur tem perature de 23, 27 et 2 9 °  R ś a u m u r  en permet l’emploi pour les bains s a n s  
ó c h a u f f e m e n t  ni r e f r o i d i s s e m e n t  prćalable.

N a u h e i m  joint ń 1’efficacitó de ses eaux les agrćments que róunissent les bains les mieux favorisds des bords 
du Rhin. Le Kursaal provisoire, ses salons de conversation, de bals et concerts, de lecture et de jeux, reunissent chaque 
jour une societć choisie. L’orchestre dingś par Mr. E d m o n d  N e u m a n n  et composś de musiciens d’dlite, se fait 
rentendre le matin aux sources, le soir dans les jardins du Kursaal; les bals et les concerts s’y succódent sans inter­
ruption pendant le conrs de la saison. Enfin les hótels offrent aux baigneurs d’excellentes tables d’hóte et des restau- 
rans 5 la carte.

N a u h e i m  est a 10 minutes des Eaux minórales et de T E tab lissem ent hydro-thdrapique de S c h w a l h e i m ,  
dirigć par Mr. l e D o c t e u r  L o u i s  F l e u r y ,  Professeur agróe de la facultś de módecine de Paris, ex-módecin en 
hef de l’Etablissement hydrothćrapique de Bellevue prós Paris.

Onverture des Salons depnis le 1. Avril.
Trajet de Francfort a Nauheim en 55 Minutes. Chemin de fer de Francfort 

______   a Berlin. (Mein-Weser)._______________________________  ( t a 3 4 - 1 0 )

W ogródku przy ulicy Łobzowskiej
pod chorągiewką,

dostać można świeżego mleka, śmietany, 
kawy wiejskiej, przekąsek różnych, piwa 
tenczyńskiego i innych trunków, oraz ka­
ruzel dla dzieci do zabawy. (25 4-1 2 ) 

R la s x c x y k ie tv ic z .

W e w si j b a z a n y ,  O m ilę za  W ieli­
cz k ą  n a  gościńcu  do G dow a,

jest do sprzedania we Dworze,

piękny Ogier 5-letni,
gniady, rasy arabskiej połączonćj * angielską, zs 
5 0 1 złr. w. a. — Rodonód }e$o odó.ny będzie 
przy kopnie. ( 2 ’02 l - s )

Najlepszy dziegieć z węgli ka- 
mlennych po 4 złr. cetnar.

Najlepszy gips do sztuka-
tur alabastrowych po 2 złr.

cetnar. 
N ajlep sze  sm a ro w id ło  

b e lg ijsk ie  do pow ozów  po 
19  z łr . 5 0  cen t. cen tn ar .
Beczki do tego liczą się jak najtaniej,

SZYFER
do pokrywania dachów, 

n ypiękniejszy niebieski, pierwszej jnkości po­
siadam we wszelkiej wielkości, nąjtaniej i po­

lecam do łaskawego zamówienia
A lfre d  R a  sal. 

(2456-2-8) Opawa w austr. Szląsku.

H A N D E L p od  firm ą:

STA5ISUW FEINTOCH.
przy Rynku głównym 

w Szarej kamienicy, odebrał jak dawniej 
tak i tego roku, W  l i O U t l S ,  świeży 

i prawdziwy:

Portland i Roman 
CEMENT,

który  po c e n a c h  fa b r y ­
c z n y c h  zn a czn ie  zn iżo ­
nych, w całych i półbeczkaoh poje­
dynczo jak i większemi partyami sprze­

daje.
Do tegoż Handlu nad­

chodzą ciągle świeże (2438-3-10)

Wody mineralne.
S * i ) l a  szanownych Gospodarzy wiejskich!
F a b r y k a  ma c h i n  JH. P e te r s e im o  
w Krakowie, poleca swój obficie zaopatrzony 

skład maszyn i narzędzi rolniczych.
Przyjmują się obstalunki na całkowite ma­

szyny i części tychże wszelkiego rodzaju dla 
młynów, gorzelni i browarów, jak niemnićj po­
dejmuje s ę fabryka wszelkich reperacyi po u- 
nuarkowanych cenach, a za szybkie uskute­
cznienie zaręcza. (2480-2 -8)

SKŁAD CYGAR
prawdziwych

Hawańskich i SEamlmrgskich,
(en gros et en detaile)

pod  firm ą:

K a r y  &  P r z f d e c f e i  

W WROCŁAWIU,
ulica Schuhbriicke N. 84, I. piętro, (vis it vis lombardu),

poleca się szanownćj Publiczności Cygarami odleżałem!, sprowa- 
dzonemi w znacznych partyach z Antwerpii, Amsterdamu i Ham­
burga; również jak i Papierosami bez munsztuków i z munsztu- 
kami z fabryki 3,Łcs F et'tn e“  w Petersburgu, po cenach fabrycznych; 
także Papierosy Ilawańskie z czystego tytoniu i liścia, nie zawie­
rające części papieru.

Znajdują się u nas także Cygara z roku 1856, które dobrym pa­
laczom polecamy.

Obstalunki osób na prowincyi zamieszkałych, z największą akuratno- 
ścią wypełniamy. (2430 2 -3 )

W ielce  szan o w n y m  D aniom  do  zap o b ieżen ia  w y p ad an iu  w ło ­
sów , o raz  w szystk im  ły sy m  do o trzy m an ia  w ło só w  n ap o w ró t, 
p o lecam y  w  swój sk u teczn o śc i je d y n ą  i w  1 ,000  szczęśliw ych  

w y p a d k a c h  jak o  s ły n n ą  u trw a lo n ą , ck . uprzyw il,

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia włosów

„MEDYTRYNE"
w  p o łą c z e n iu  z

Wschodnią wodą do rośnlęcla włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż nieś fałszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 słr. 80 cent. w następujących składach: 
w W IED N IU  w g łó w n y m  S k ład z ie  M. M a  11 e g o ,  „ a lte  W ied eń , 

H a u p ts tra sse  N r. 3 7 ,“ w  ck. A p tece  n a d w o rn ś j.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. Józefa Jahna, jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniój, oraz Handel Leona Felntncha. — We 

LW OW IE: p. Adolt Berliner i Piotr Mikolasch aptekarze,
w Bilsku p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobree p. Jakćb Czarn k apt. 
n Brzeżanach p. Józef Żmin- 

kowski apt. obw. 
n s  P. Baruch F a- 

denhecht.
,  Buczaczu p. M. Lipschtttz. 
„ Cieszynie p. E. F . 8chr6der. 
„ Czemiowcach p. J. Toma­

nek apt.
„ „ p. Ig. Schnirch.
,  Dębicy p. J. F . Masłowski 

aptek.
„ Dobromiln p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinie p. Alojzy Schnlz.
„ Drohobyczy p. Kleczkowski, 

aptekarz.
„ Jarosławiu p, Bohna apt.
,  Jaworowie p. Władysł. Ln-

Kołomyi p 8ternhell Jaktfb 
„ pp. Rosen i Kohn,

Komornie p. A. Emperl apt. 
Liska p. Monaczyńsk; apt 
Monasterzyskach p. J. Lip- 
schńtz.
Ołomuńca p Koberg. 
Opawie p. Fr. Brunner apt. 
Przemyślu p. Edward Ma- 
chalski.

„ Przeworsku p. Feliks Świ- 
talski apt.

„ Radowcach p. lgn. Schnirch. 
Rozdole p. Jan Krzyżano­
wski apt.
Rzeszowie p. Ferdynand 
Sohaitter.
Samborze p. J. Kriegsciaen 
aptekarz obwodowy.

n p. Staniał. Riedel 
aptek.
Sanoku p. J. Jaklitsch.

w Stanisławowie p. I. Ton 
nek apt.

0  Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

„ Stryju p. Sidorowie! apt
„ Suozawie p. Woreli apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek.
,  0  p. A. Morawctz.
0  Tarnowie p. Józef Jahn.
0  Truskawcu p L Kleczko­

wski aptek.
0  Turce p. A. Csyrniański.
0  Wadowicach pani Runges 

wdowa, apt.
0  Zaleszczykach p. Józef Ko- 

drębski.
0  Zl orowie p. Jan Gottsonner 

aptekarz.
0  Żułkwi p. R. Krzyżanowski 

aptek. obw.
0  Żurawnie p. Władysł. P o -  

stępski apt. (1906 2 1 -)chowicz apt.

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcój jak 400 miastach Europy.

Zaraza na bjdlo.
P raw dziw y  P ro sz ek  dla bydła K o rn e u b u rg s k i ,  jak o  n iezaw odny śro d ek  za radczy  

przeciw  zarazie byd ła  u trz y m u ją : (2367-5-13)

w  K R A K O W IE  p M. JAWORNICKI*
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . K ir c b m a y e r a , — w W A R S Z A W I E  pan 

W ł a d y s ł a w  B e d n a w s K I  pod L. 497 C. ulica Miodowa.
.pteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stańko łptekarz. — w BOCHNI p. 

P a w e ł Niedzielski.— W BÓRUCE p. Czarnik aptekarz.— w BRZEŻANACH p. J. Margnlies. p. Duni­
kowski aptekarz. — BEŁZIE p. Hrytnzk w BRODACH p. Kozicki. — w CZERNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. _  w KOŁOMYI p- M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski. i Laneri apt. — w LEZAJSKTJ p. J. — yę LIMANÓW IK p. A. Mili-
ler. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. -  w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGU p. L. Kamieński — w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Geidetsehka i Syn, i Edward M achalski.- w RZESZOWIE p. J. Schaltter 
i Syn.— yę RADZIECHOWIE p. Jaćkiewioz aptekars. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
Ir SAMBORZE n. J<S*ef Kriegseisen aptekari.— w SANOKU p. Jan jaklic*. — w TARNOWIE p. 
J. Jahn, -  w TARNOPOLU pp. A. Morawetz i C. Latnik. « .  w WADOWICACH p. A. Foltin, -  
w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa.— w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrębski j Spółka.

Nakładem i Cscienkami Drukami „CZASU.“ Rządzea Drukami, Antoni ftother.


